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W Sobotę dn. (6) 19 Stycznia 1907 r. 
SLIPPED NOONAN Odbędzie się 


na zasilenie funduszu kasy wdów i 


lyk rosyjski w kosciele. 
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KONCERTO 


przy ul. Dzielnej i8 


sierot oraz kasy Chorych przy Stow. Frao. Handlowych w Łodzi 


a w dzień 


" 82-8-1 


władzy Stolicy Swiętejł 2-0. Czyby Sto- 


; lica Święta tolerowała i czy można przypuszczać, 


W numerze <Kuryera Litewskiego» z dnia 16 ; 


b. m. zamieszczony został dosłowny przekład te- 
kstu łacińskiego okólnika Stolicy Apostolskiej do 
biskupów ' w. sprawie. nabożeństw dodatkowych w 
języku rosyjskim. Zgodność, przekładu z orygi- 
nałem zaświadcza biskup wileński, ks. Edward 
Ropp. Nad wyraz charakterystyczny jest ko- 
mentarz, jakim dokument powyższy zaopatrzył 
odsiebie «Kuryer Litewski», będący, jak wia- 
domo, w bardzo bliskich stosunkach z ks. kisku- 
pem wiłeńskim, -Komentarz ten 'podajemy po te- 
kście okólnika. A oto tekst okólnika; : 
Dekret Stolicy Apostolskiej 
M 19702. | 
Illustrisime et Reverendissime Domine. . 
Stolica Apostolska, mając po wsze czasy do- 
bro dusz na widoku i stojąc gorliwie na straży 
poszanowania godnych tradycji, zezwalać zwykła, 


by w tak zwanem «nabożeństwie dodatkowem» ` 


(mianowicie: głoszenie słowa Bożego, katechiza- 


cja, pytania przy udzielaniu chrztu św. i ślubów: 


oraz t. p. obrzędy) każdy naród mógł posługiwać 
się własnym językiem. W narodzie połskim isto- 
taie podobne zastosowanie języka polskiego z da- 
wien dawna było starannie utrzymywane i sama 
Stolica Rzymska stanęła w obronie tego zwyczaju 
starożytnego -w odpowiedzi, danej przez Kongre- 
gacyę.św. Officyum (Obrządków) z dnia XI lipca 
MDCOCLXXYVJI r. . a R 

Dziś, gdy w Państwie Rosyjskiem zmieniły 
śię stosunki religijne i każdemu dana jest moż- 
ność przystąpienia do wiary katolickiej, łatwo 
przewidzieć się daje, że niektórzy Z narodu: ro- 
syjskiego przy pomocy Bożej przyjmą katolicyzm. 


By usunąć wszelkie: wątpliwości i zabezpieczyć : 


się: przeciwko mogącym powstać trudnościom, 
60. następuje. > 
- : Dokument Kongregacyi św. Offucyum, wyżej 
wymieniony, jest jedynie odpowiedzią na specy- 
alnie zadane pytania. Pytano mianowicie: 

1-0, Czy w nabożeństwie t. zw. dodatkowem 
język polską, „będący „Od niepamiętnych czasów w u- 
życiu, wolno zamienić na język rosyjski, miszależ- 


Jego Świątobliwości uważa -za słuszne zaznaczyć, 


EE WALK. 0 i 


 gacya odpowiedziała na pierwsze 


Sw. Kongre- 
t drugie pytanie 


że toleruje takiego rodzaju zamianę? 
przecząco. 4 

W istocie rzeczy, jeśli wyżej wymieniona od- 
powiedź i wówczas nie zabraniała rosyanam-ka- 
tolikom (gdyby istnieli) używania swego języka 
w nabożeństwie t. zw. „dodatkowem*, to tembar- 
dziej obecnie zakaz podobny nie może być uwa- 
żany za istniejący, gdy rosyanom (russicis) wolno 
wyznawać wiarę katolicka. Stąd wynika, że Sto- 


(lica Sw. wcale nie zabraniu rosysnom rodzicom 


Jaaman EAGEN EAn CEZ LRS E M Z AAC aE O 
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|. chrzestnym i małżonkom, przy chrzcie św. i o- 


brzędach ślubnych, na pytania odpowiadać w ję- 
zyku rosyjskim (russica lingua), Co się zaś ty- 
czy kazań, katechizacyi, modlitw i śpiewów ko- 
ścielnych, to wogóle stosowany być winien język, 
będący. językiem większości mieszkańców lub spo- 
łeczności wiernych, dla których dany kościół spe- 
cyalnie został przeznaczony. (Quod autem ad 
verbi Dei praedicationem, cateshesim, preces, pia 


. cantica pertinet, generaim ea lingua adhibeatur, 


quae maioris incolarum pariis propria est, aut sal- 
tem aliquorum fidelium coetus cui peculiariter alie 
qua ecclesia addicta sit,), Jeśliby się zaś znala- 
zła znaczna, chociaż mniejsza, część wiernyćh, 


„używających innego języka, należy dbać o to, aby 


i oni mieli we własnym języku katechizm i ka- 
zania, a w razie, gdyby się to okazało na czasie 
—modlibwy publiczne 1 śpiewy kościelne. Gdyby 


w wypadkach pojedyńczych miały z tego powodu. 


powstać wątpiiweści i trudności, należy zwracać 
się do Stolicy Sw. | 

Miło mi decyzyę tę, którą Ojciec św. ze- 
chciał wydać dia wzrostu religii i dobra ludów, 


 berłu rosyjskiemu podległych, z rozkazu Ojca św. 


zakomunikować Twej Dostojności, byś przyłożył 
starań do jej zastosowania w swej dyecezyj, gdy- 


by zaszła tego potrzeba, 


i 
| 
| 


-~ .'Pymczasem korzystam z okazyi, by Ci złożyć 
wyrazy szacunku i życzliwości, oraz piszę się 
| "Tobie 
` Bzózerze oddany 
| BE R. Kard. Merry del Val“ 
Rzym, d. 13 października 1906 r. 
Zgodność tłómaczenia z oryginałem zaświadczam 


4 Edward bp.” 
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z wyjątkiem dni świątecznych, od godziny 4 —- 5-8] po południu. 
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A oto komentarz «Kuryera Litewskiego»: 

„Rzym pozwolił na dodatkowe nabożeństwo 
w języku rosyjskim. Oczywiście: któż ma modlić 
się po rosyjsku? Rosyanie. NOWAK B 

Wygląda to jasno i logicznie — tylko nie dła 
«Warszawskiego Dniewnika». Rozumuje on tak, 
a zgodnie najzupełniej z rusyfikacyjnemi tenden- 
cyami rządu: „Ojczystym (pryrodnyj) językiem bia- 
łorusinów jest — język rosyjski; zatem w para- 
fiach, zaludnionych przez białorusinów i małorusi- 
nów, nabożenstwa dodatkowe powinny być odpra- 
wiane w języku — rosyjskim*. | 

Przynajmniej wyraźnie i szczerze. 

A nuż — departament wyznań rozpocznie tę- 
raz na nowo kwerendę: jakim jest język ojczysty 
(pryrodnyj) białorusinów i małorusinów? A nuż— 
zadecyduje tam, nad Newą, że jest nim język. — 
rosyjski i rząd, fundując się na tej decyzyj; zá- 
żąda wprowadzenia nabożeństw dodatkowych ro> 
syjskich dla ludnosci biało i małoruskiej? ` 
= ` Wówczas dopiero rozpocznie się gorszące i 
i tragiczne widowisko. W jednych miejscowo- 
ściach będzie sam lud opierał się narzucanin mu. 
rosyjskiego języka w kościele rzymsko-katolickiń, 
w innych duchewieństwo będzie odwoływało się 
do decyzyi biskupów, ci zaś — na mocy <Okól- 
nika» z d. 18 października 1906 r. — apelować 
będą do Rzymu.. Daj Boże, aby nie doszło do 


: gwałtownych «nieporozumień». 


A to wszystko dlatego, że. <Okólnik» z 13 
października 1906 r. wydany został — nie w po- 
rę, zawcześnie, nie biorąc pod uwagę, że świeża 
toierancya religijna istnieje w Rosyi jeszcze tyl- 
ko przeważnie na papierze i że polityka rusyfika- - 
cyjna bynajmniej nie została jeszcze usuniętą ze 
spraw czysto religijnej natury. <Okólnik» — jeśłi 
wolno mieć w tej sprawie zdanie własne — mógł 
być wydany dopiero po otrzymaniu jaknajpoważ- 
niejszych gwarancyj, że rząd rosyjski dal stanow- 
czo i bezpowrotnie za wygranę — rasyfikowaniu 


: przez Kościół. 


Gdyby dziś rząd rosyjski istotnie nie dał za 
wygranę rusyfikowania przez Kościół (a Waty- 
kan niema dziś jeszcze takiej rękojmi i mieć jej 
nie może) —wówczas wydanie <Okólnika», o któ- 
rym mowa, nazwaćby wolno: popełnionym — 
błędem. 

Szkoda wielka, bardzo wielka, że kardynał 
Merry del Val, papieski sekretarz stanu, poro- 
zumiewając się w tej sprawie z rosyjskim mini- 
strem-rezydeniem przy Watykanie, p. Sazano- 
wem, i zawierając układ, którego: owoeem był 
<Okólnik» —czynił to w tak głębokiej tajemnicy, 
że nawet nie byli zapytani o radę ani biskupi 
dyecezyi z ludnością białoruską i małoruską, ani 
arcybiskup Symon bawiący w Rzymie, ani mon- 
signore Skirmunt, stale w Rzymie przebywający. 

Ci właśnie mogli najlepiej wyjaśnić, gdzie. 
należy, jak się rzecz ma. 

<Okólnik», podpisany przez kard. Merry 


del. Val dnia 13-go października 1906-r. (ust) 


buł najzupełniejszą niespodzianką dla biskupów, 


2 


a w ich liczbie, rzecz prosta i dła J. E. ks. 
biskupa wileńskiego, który, przybywszy do Rzy- 
mu, tam dopiero dowiedział się o zapadłem po- 
stanowieniu Stolicy Apostolskiej. 

„ Rzecz już była ani do wstrzymania, ani tem- 
bardziej do odrobienia. Watykan w całej tej 
sprawie działał wyłącznie na własną rękę; nie 
zasięgał rady niczyjej, nie komaaikował się z ni- 


kim, traktując tylko i jedynie z ministrem rezy- 


dentem Sasonowem, który, rzecz oczywista, nie 
miał najmniejszej racyi zawiadamiać polskiego 
duchowieństwa o toczących się—od dnia 16 lute- 
go 1906-—rokowaniach. 


„ Dwa słowa jednak kategorycznego wyjaśnie- ? 
] go wymaga współczesny postęp duchowy. 


nia, Okólnik z dnia 13 października nie kasuje 
dekretu z r. 1877 albowiem oba dokumenty tra- 
ktują o. rzeczach różnych. | 
Dekret z roku 1877 rozstrzyga w sensie od- 
mownym. proponowaną przez rząd rosyjski za- 
mianę języka nabożeństw dodatkowych na język 
rosyjski. Okólnik nie mówi o żadnej zamianie, 
lecz wprost stanowi, 
mieć nabożeństwa dodatkowe w języku rosyj- 
skim. | 


"Są to najwyraźniej dwa odrębne i mie wcho- , 


dżące sobie w drogę 


postanowienia Siołicy Apo- 
stołskiej. Z 


"ODEZWA 


Komitetu Centralnego wyborczego do współ- 
| obywateli żydów. 


PERPER 


> Nadchodzi chwila wielkiej doniosłości dla wszy- 
stkich obywateli, żyjących na naszej polskiej zie- 
„mi. Mamy wybrać do Dumy państwowej bojowni- 
ków o przynależne nam prawa. W tym celu po- 
winniśmy się zjednoczyć, aby idąc ramię przy ra- 
mieniu do urny wyborczej, wybrać bez różnicy sta- 
nu i wyznania, takich ludzi, którzy najlepiej i naj- 
skuteczniej spełnią święty względem kraju obo- 
wiązek, i którzy okażą się najzdolniejszymi do pod- 
jęcia tudnych i ciężkich zadań, jakie czekają na- 
sze przedstawicielstwo w przyszłej Dumie. | 

„ Wiadomo wam, że wielki zastęp ludzi bez- 
partyjnych oraz trzy stronnictwa, stojące na grun- 
cie narodowym zjednoczyły się już poprzednio. 
Obecnie . zwracamy się i do was, współobywatele 
żydzi, z którymi nas wiekowe dzieje złączyły i z 
którymi wspólnie do lepszej tęsknimy przyszłości, 
z wezwaniem, abyście przystąpili do tego zjedno- 
‘czenia, które objęło ogromną większość naszego 
„społeczeństwa. 


'oWzywamy was nie dlatego, ażeby głosy wa- 
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(Ciąg dalszy, patrz nr. 14.) 


Nazwa Nauvoo zbudziła widocznie wspomnie- 
nia w umyśle Jana Ferriera. | i 
—— Wiem już — rzekł — jesteście mormo- 
nami. 
~~ Jestesmy mormonami — odpowiedzieli to- 
warzysze jego chórem. 
| — A. dokąd idziecie? i 
¥ — Nie wiemy. Prowadzi nas ręka Boga, w o- 
sobie naszego Proroka. Musicie stanąć przed jego 
obliczem, a on powie, co z wami uczynić należy. 
. W tejże chwili dotarli właśnie do stóp wzgó- 
rza i otoczył ich tłum pielgrzymów; kobiety bla- 
de i przygnębione, dzieci czerstwe i roześmiane, 
mężczyźni 0 twarzach surowych i wyzywającem 
spojrzeniu. © 
| Ze wszystkich stron odezwały się okrzyki 
zdumienia i współczucia na widok przybyłych, 
z których jedno było takie młode, a drugi taki 
wynędzniały. Ci, eo ich przyprowadziii, nie po- 
zwolili im wszakże zatrzymać się, lecz naglili do 


dalszej drogi i szli tak, otoczeni licznym tłumem | 


mormonów, dopóki nie stanęli przed wozem, któ- 
ry zwracał uwagę wielkością i bogactwem przys 
borów. .Zaprzężony był w sześć koni, gdy inne 
tylko w dwa, lub, co najwyżej, w cztery. Obok 
woźnicy siedział mężczyzna, który nie mógł mieć 
więcej niż lat trzydzieści, lecz głowa wyrazista i 
energia, malująca się we wzroku i na twarzy, wy- 
kazywały, że był wodzem. 


że rosyanie katolicy winni ; 
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szłych kandydatów, ale dlatego, że nasze narodo- 


E były niezbędne dla przewagi naszych przy- 


we sumienie nakazuje nam szczepić wszędy miłość, | 


zgodę, braierstwo--i dlatego, że z waszej strony 


przystąpienie do zjednoczenia będzie czynem oby- : w «Rusi», po wyczerpaniu na razie kwestyi chełm- 


watelskim, rozumnym i blogim dla przyszłego współ- 
życia na jednej ziemi. 
Ponieważ prawa, ograniczające waszą wolność, 


nie godzą się z mądrością polityczną, z poczuciem ` 


sprawiedliwości i obrażają godność ludzką, posta- 
nowiiśmy walczyć niezachwianie o ich zniesienie. 
Będziemy to czynili nawet w takim razie, jeżeli 
do koncentracyi nie przystąpicie, albwiem tego 
wymaga nasza szlachetna tradycya dziejowa i te- 


Wiemy lepiej od innych, jak boli krzywda i 


| niesprawiedłiwość, więc pragniemy być sprawie- 


| 


| 
; 
| 
| 
| 


dliwymi dlą wszystkich. Pragniemy, by pod osło- 
ną ledzkich praw naszej Ojczyżny działo się je- 
dnako dobrze tak nam, jak i wam, którzy także 
jesteście Jej dziećmi, albowiem spożywaliście od 
wieków wspólnie z nami Jej chleb i znosiliście 
wspólnie z nami Jej cierpienia. Niechże z tego 
chleba, z tych cierpień, z tych wspomnień z obo- 
pólnej doli i niedoli wykwitnie miłość, zgoda i je- 
dność. Najliberalniejsze bowieta prawa staną się 
bezsiinemi, jeśli zatruje je waśń i nienawiść, Z wa- 


| šni i nienawiści rodzą się tylko szkody i straty 


LJ 


a JE kw KE ZYTA ACT BOO DA BYE EA EDO TT 1 


! 
i 
| 
| 
| 
ł 
i 
i 
| 
i 
i 


więc strzeżmy się ich wzajemnie. | 

Rozumieli te dobrze przed sześćdziesiątym 
trzecim rokiem wasi zacni przewodnicy, którzy 
zalecali wam zgodę i miłość dla wspólnej Ojczy- 
zny, i z których ust płynęły słowa synowskich 
dia Niej uczuć i mądre nauki dla współwyznaw- 
ców swoich, aby żyłi w zgodzie i jedności z pol- 
skim Narodem. Słuchajcie głosów tamtych pra- 
wych i prawdziwych nauczycieli, nie zaś głosów 
tych niepowołanych doradców, którzy chcą was 
wprowadzić na błędne drogi odosobnienia i nie- 
nawiści. Nie pozwółcie im jej siać, a nikt nie bę- 
dzie jej zbierał. 

Pamiętajcie, że nienawiść jest jako płomień, 
który pożreć może spokój powszechny, szczęśliwą 
przyszłość następnych pokoleń i sprowadzić liczne 
dla kraju szkody. Jako powiedział król wasz, Mę- 
drzec: „Nienawiść wzbudza swary, ale miłość wszy- 
stkie przestępstwa pokrywa". (Przypowieści Salo- 
mona V. 12). W imię tej wielkiej, dla nas wszy- 
stkich niewątpliwaj zasady wzywamy was, Oby- 
watele. żydzi, do Zjednoczenia. a 8 > 

 Baczcie, że przeżywamy chwilę historyczną i 
że w nieznaną przysziość wolno rzucać tylko ta- 


kie ziarna, z Których najpewniej wybuja błogosła- 


wiony pion zgody i prawdziwej wolności. 
Warszawa, 16 stycznia 1907 r. 


AŻ i 


Czytał książkę w bronzowej okładce, lecz, 
na widok zbliżającego się tłumu odłożył ją i wy- 
słachał uważnie opowieści przygody. Poczem zwró- 
cił się do dwóch wędrowców. 

— Jeśli was weźmiemy ze sobą —- rzekł u- 
roczystym głosem — to tylko jako dzielących 
naszą wiarę. Nie chcemy wilków w naszej ow- 
czarni. Lepiej, aby kości wasze bielily sią wśród 
tej pustyni, niżbyście się mogli stać owym po- 
czątkiem zgnilizny, który z czasem niweczy cały 
owoc. Czy zechcecie więc pójść z nami na tych 
warunkach? | | 
— Domyślacie się chyba, że wobec położe- 
nia, w jakiem jestem, pójdę z wami, przyjmując 
wszełkie warunki — odparł Ferrier z taką skwa- 
pliwością, że nawet starsi, mima swej powagi, nie 
mogli powstrzymać uśmiechu. | 
Tylko wódz zachował surowy, nieubłagany 
wyraz twarzy. 5 

— Weźcie go, bracie Stangersonie — trzeba 
nakarmić i napoić i jego i dziecko. Waszem za- 
daniem będzie, bracie, uczyć go naszej świętej 
wiary. Przystanek trwa już za dlugo. Naprzód, 
w drogę do Syonu! | 

— W drogę do Syonu! — ryknął tłum mor- 
monów, a słowa te, powtarzane z ust do ust, prze- 
płynęły przez karawanę. jak fala, której szum 
przycichał i skonał w oddali. RE, 
Rezległ się ponownie zgrzyt kół, trzask bi- 


czów, wielkie furgony potoczyły się dalej i kara-. 


wana wiła się znów wśród pustyni, niby pierście- 
nie olbrzymiego węża. , 
Starszy, którego pieczy powierzonych zosta- 


ło dwoje wędrowców, zaprowadził ich do swego 


wózka, gdzie czekało już na nich jedzenie. 

— Pozostaniecie tutaj — rzeki. — Za dni 
kilka wypoczniecie, a tymczasem pamiętajcie, że 
na wieki wieków dzielió musicie nasze wierzenia, 
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Rząd a kwestya polska. 


P. Nestor (Swiatkowski) rozpoczął obecnie 


' skiej, szereg szkiców © sprawach polskich, a w je- 
.dmym z pierwszych dotknął tematu, zawartego: 
: w nagłówku niniejszego artykułu. Temat ten roz» 


wija autor w sposób następujący: 
„Połacy—powiada on—nigdy przez czas dłnó- 
szy nie mogli znajdować się w wątpliwości co do. 
zamiarów rządu. Tylko dwa razy ostatniemi cza. 
sy ujawnił się silniejszy przypływ nadziei, którym 
sądzone było niebawem rozwijać się szybko, jak, 


dym. Było to raz w t. zw. <dni warszawskie», 


a powtóre w listopadzie 1905 r. I ża jednym i za 
drugim razem wszełkie nadzieje czekał zawód, 


„ostatnim razem tem krwawszy, im krwawszy był 


epilog na placu Teatralnytn. | | 

Rząd nasz,—pisze p. Nestora w szezególno». 
ści władze warszawskie nietyłko nie znalazły się. 
na wysokóści swego zadania, które pozwalało. rzą”. 
dowi zająć się w danym momencie kwestyą pol- 
ską i rozwinąć ją dalej ku pożytkowi samej. 
Rosyi oraz Słowiańszczyzny, lecz popełniły szereg. 
fatalnych błędów, nie zoórjentówawszy się W sy- 
tuacji. i | por 

Kiedy też powiał «duch pojednania», uczy- 
niono wszystko, aby doprowadzić temperaturę do 
zera, a może.i niżej zera. „Miesiąc temu-—powia- 
da p. Nestor—-w Warszawie bawił w przejeździe 
z Petersburga b. minister francuski, p. Doumer. 
Przy sposobności należy zaznaczyć, iż w Peters- 
burgu odradzano mu, aby nie jeździł do Warsza- 


wy, lecz b. minister wyraził niezachwiane życze- 


nie, aby osobiście zaznajomić się z sytuacją. Kie- 
dy polacy zaznajomili swego gością z nastrojem 
społeczeństwa i taktyką władzy, polityk francuski 
był poprostu zdumiony: „Mais c'est la fin du mon- 
de!*—powtarzał tylko“. a ZARA. 
Tak miał dziwić się minister- francuski, iż 
rząd odpycha sam polaków, a przytem oskarża 
ich publicznie o „zachcianki powstańcze” (vida 
znany komunikat z powodu stanu wojennego). 
Znając wogóle dobrą wolę autora, nie chcemy 
w tej chwili poruszać jego zbyt daleko idącego 
optymizmu w charakteryzowaniu nastrojów spo- 
leczeństwa względem rządu i nogólnianiu. W ka“ 
żdym razie żaprzeczyć się hie da, że były miomen-.. 


' ty zwrotne, które minęły, przez nikogo ż bezpo 
średnio zainteresowanych nie wyzyskane. 


Temu 
istotnie mógł się dziwić każdy polityk, nietylko 
francuski. | ; ME 

Nieświadomym rzeczy może się zdawać, —-pi- 
sze dalej autor sżkicu—iż rząd bądź co bądź po- 


czynił polakom sporo ustępstw i że w ten śposób 
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Tak powiedział Brigham Young, a przemówił on 
glosem Józefa Smitha, który jest glosem Boga.: 


IL Kwiat Utahu. 


Nie tu miejsce na przypominanie niewygód i 
cierpień, jakie znosili mormoni podczas swojej wę- 
drówki, zanim dotarli do celu. Od wybrzeży Mis- 
sisipi do zachodnich stoków gór Skalistych wal-- 
czyli z przeciwneściami, składając dowody wy- 
trwałości, nieznanej niemal w dziejach narodów. 
Dzięki tej właściwości rasy anglo-saksońskiej, po- 


į konywali dzikich ludzi i dzikie zwierzęta, głód í: 


pragnienie, zmęczenie i chorobę, wszelkie. przes 
szkody, jakie natura mogła im stawiać na drodze, 
Wszelako długa podróż i powtarzające się 
nieustannie niebezpieczeństwa, wyczerpały odwa- 
gę serc najodważniejszych. To teź wszyscy, jak 
jeden m padli na kolana, w porywie gorącej 
modlitwy, gdy ujrzeli u stóp swoich rozległą, ską- 
paną w błasku słonecznym dolinę Utah, gdy wódz 
oznajmił im, że to jest ich ziemia obiecana, a jej 
dziewicza rola stanie się na zawsze, ich własno- 
ścią. R. Bo ke 2, ask 
< Young dowiódł niebawem, że jest równie wy- 
trawnym administratorem, jak energicznym przy- 
wódeą. Polecił przygotować mapy i plany, na któ- 
rych nakreślono Zarysy przyszłego miasta. Dokola 
wyznaczono miejsca na fermy i rozdzielono je 
w stosunku do Stanowiska każdego osadnika. Kupe 
cowi umożliwiono powrót do handłu, rękodzielni- 
kowi do rzemiosła. W mieście ulice i place po- 
powstawały, jakby pod wpływem zaklęcia. Na wsi 
wznoszono płoty, orano i siano, tak, że następne- 


: go lata cały kraj zasłany był łanami złocistych 
kłosów. . | TIRA 


| ; 
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zasługuje na wdzięczność. Ale tak zdawać się 
może tylko nieświadomym rzeczy. Zgodzeno się 
na szkoły prywatne, Macierz szkolną, na uniwer- 
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sytety ludowe, kółka współdzieleze, kółka rolni- ` 


PY ZSEE AEC ED PETs s IRD d JO 


A 


taenia ara 


cze i t. d. Koncesye są wydawane niby wzglę- ` 
dnie i „formalnie wszystko w porządku“. Ale rze- ` 
czywistość nie jest równie tęczowa. Obok prawa | 
istnieja w dalszym ciągu okólnik i komentarz ogra- ' 


niczajęcy... 


| „Jest jeszeze jedna strona sprawy, daleko | 
niebezpieczniejsza dła życia polaków, i na nią | 


chcę zwrócić uwagę— pisze dalej autor.—Państwo 
udziela w Polsce pewnej swobody inicyatywy je- 
dnostkom i gruporg, lecz nie pozwala na ogólną 


organizacyę, która jedna tyłko może ująć w sy- 


stemat oddzielne usiłowania. Władza niejako za- 
ciera ręce, gdy jedna imicyatywa prywatna ściera 
się z inną, równie prywatną, gdy zaczynają one 
walczyć i wzajem sobie szkodzić. Oddzielne po- 
czynania są zbyt słabe, Środki ich nieznaczne, na- 
reszcie idee i plany, leżące w ich treści, często 
są sprzeczne. W. ten sposób następuje rozdrab- 
nianie i rozpyłanie sił narodowych. Czy to wla- 
śńie nie stanowi celu rząduż — oto pytanie po- 
wszechne. Z pozoru niby to «swoboda», a wła- 
ściwie anarchia, pochodząca ze starcia różnych 
prądów, interósów, grup i osób. W takiej atmo- 


wita w WY JAMNA: R 


sferze niejedna piękna i pożyteczna instytucya « 


może zwiędnąć: A tymczasem rząd wspaniało- 
myślnie oświadcza: Chcecie polskiego uniwersy- 
tetu? — i owszem, bardzo proszę: urządźcie go 
z „wlasnych funduszów. Głęboka ironia tkwi 
w tej propozycyi. Aby utworzyć uniwersytet, nie 
dość zgromadzić wiełkia sumy materyalne. Trzeba 
się także zgodzić na pewien program, na wybór 
pewnych sił naukowych. A jak to uczynić, gdy 
naród rdzbity jest na partye, których programy 
wzajemnie się wyłączają. Wybrnąć z kłopotu moż- 
na jedynym tylko sposobem, ale na to właśnie 
nie chce zgodzić się rząd. A sposobem tym jest 
nadanie narodowi polskiemu pewnych cech auto- 
rytetu państwowego“. ` | 

, „Kuryer  Warszawski* podaje do powyższe- 
go ustępu następujący kominikat: „Tendencya. 
rządu do rozdrabniania sił narodu naszego i prze- 
szkadzanie mu we wszelkiej jego organizacyi 
obserwator z daleka. Ale w stosunku do uniwera 
sytetu polskiego p. Nestor nie dość jeszcze silnie 
akcentuje «ironię rządu». Przedewszystkiem iro- 


datki i figurujące w pozycyi dochodowej budżetu 


kich potrzebaje i jakie. przystosowane są do jego „ w sobie siły i odporności, królewska jego purpu- 
i i , ra stłałaby już oddawna, płomień jego zagasłby 
tego prawa naszego nietylko go do uniwersytetu, ; 


cech kulturalnych i przyrodzonych. Lekceważenie 


leez i szkół, wogóle jest najdotkliwszą i najglęb- 
szą ironią rządu. Ale przypuśćmy, 
czerpania i względnego ubóstwa naszego kraju 
zdobylibyśmy się na zgromadzenie odpowiednich 
funduszów, jak zdobylismy się już na nie dla wie- 
la innych potrzeb. Społeczenstwo nasze, jakkol- 
wiek nie posiada miliarderów typu amerykań- 
śkiego, okazało już raz, i to nie tak dawno, że 
umie fundować uczelnie sumptem milionowym 


z grosza skladkowego. Lecz po takim nowym. 


wysiłku musiałoby otrzymać pewne Swarancye j 


ROZWOJ — Piatek, dnia 18 


zj © ZY CZĘ Z 


Dziedzic wszystkich bólów, jakia wstrząsnęły 
piersią narodu w chwili bezprzykładnej tragedyi 
dziejowej, i dziedzie wszystkich nadziei, jakie za- 
paliły się w zwiastującej odrodzenie jutrzni Sejmu 
czteroletniego, patrzył on na ciągłe, nieustanne 
zmaganie się ducha polskiego z przeciwnościami 


: losu. Patrzył na zjawisko, nieznane w historyi na- 


rodów. Bez podłoża, bez tego naturalnego pod- 
ściełiska, jakiem jest swobodne bytowanie polity- 


ezne, w ciągu stulecia, przepełnionego po brzegi 
; gwałtem, bezprawiem i uciskiem, wśród podmuchów 


mroźnego wichru — ruch polski wydawał z siebie 
kwiat o przedziwnym blasku, myśl polska dojrze- 
wała, okrywala się nowemi pąkami, rzucała siew 
na jutro. 

Od Staszieów, Kolłątajów i Niemeewiszów do 
Mickiewicza, Słowackiego i Krasińskiego, a od 
nich do wspaniałego rozkwitu literatury doby o- 
statniej—w podziemiach i katakumbach, dokąd u- 
ciekała wolność, wygnana z ziemi „łez i krzyżów* 
— brzmiał jeden tylko okrzyk: «Excelsior» To 
był ten chleb tajemny, którym komunikowały się 
pokolenia, idące ze smutkiem po drodze swoich 
przeznaczeń, a zawsze w jedną i tę samą zapa 
trzone gwiazdę. j 

I ci, co szli za orlami napoleońskimi, i ci, 


; którzy w chmurną i wietrzną noe listopadową, 
(w lunie wszczynającego się pożaru chwytali za 
 giwery, i ci, których imiona zapisała Olszyna gro- 
, chowska i Szańee wolskie, i ci, którzy szli na ob- 
- ezyznę, ażeby pod obcem, wolniejszem niebem od- 
, dychać swobodnie i imię Polski głośno wymawiać, 


/ ; i ci, którzy poszli drogą daleką przez niezmierzo- 
jest zbyt widoczna, aby jej nie dostrzegł nawet. $ 


ny obszar świata ku wschodowi słońca, w kraj 


; zimny, obojętny, głuchy, lodową okryty skorupą, 
; aby za ostatni poryw życiem zapłaeić — wszyscy 
] ; jednego mieli ducha, 

nia ta tkwi w tem, że społeczeństwo, płacące po- : 


Nie znikczemniał on w niewoli, nie uległ za- 


| ące ] dżetu  bójczemu działaniu trucizn, nie spleśniał w ciem- 
na jednem z miejsc naczelnych, ma prawo liczyć 
na udział skarbu w organizacyi takich szkół, ja- ` 


nicach, do których zamykano go przemocą. 
Gdyby był słabszy, wątlejszy, mniej miał 


i utonął w mroku. Ale nieśmiertelny duch narodu 


< miał w sobie siłę i moc niespożytą. Gorzał jasno 


że mimo wy- 


jak słusznie twierdzi p. Nestor, Odpowiednią po- £ 


wagę państwową, Tę powagę <państwowości» mo- 
że nadać społeczeństwu naszemu tylko autonomia. 
Myli się też p. Nestor, skoro twierdzi dalej, że 
<czy to będzie autonomia, czy pewien samorząd 
miejscowy — to sprawa drugorzędna“. Wcale nie 
drugorzędna! Moglibyśmy jeszcze przyznać racyę 
p. Nestorowi, że gdyby szło o kierunek uniwer- 


sytetu lub wybór sił wykładających, programy ; 


poszczególnych partyj <wyłączałyby jedne drugie», 


Ale na punkcie autonomii programy wszystkich ; naj vur, 
| imion, których często bez wzruszenia wypowiadać 


partyj są zgodne bezwzględnie, i «samorząd miej- 


scówy» zadowolić ich nie może. Tyiro powaga : 


autonomii będzie zdolna ująć w należyte organi- 


zację caloksztalt życia narodowego i untrmować | 
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inicyatywe prywatną, która dziś istotnie ma do : 


zwałczenia wiele trudnosci, a borykając się g nje- 
mi skutecznie, świadczy najlepiej o wielkiej ży- 
woinoSci narodu.“ | ; 
P. Nestor twierdzi, że biurokracya nie chse 
„właśnie tej organizacyi i że cieszy się, widzą. 


b 
£ 
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wyczerpujące się wysiłki inicyatywy prywatnej. 


„Okrutniejszego doświadczenia i bardziej spół- 


i nieustannie. 
Miekiewiczowskie: 
„Czas to wiatr. On tylko małą śwlecj 
zdmuchnie, 
Wielki pożar od wiatru tem mocniej wy- 
„ buchnie...* 
Tak. Pożar był wielki, więc wybuchał coraz 
mocniej, wybuchał pod samo niebo, ogarniał całą 
zbiorową duszę narodu i przetapiał drzemiące 
w niej rudy na kruszce szlachetne. | 
Hutnikami, którzy tę robotę trudną sprawo- 
wali, którzy dmuchali «całą płuc potęgą», aby 
ogień podsycać i ani na chwilę nie pozwolić gry- 
zącym dymom rozwlee się po ziemi i przysłonić 


, horyzontu — byli wybrańcy, powołani do strzeże- 
ia najświętszych dóbr narodowych, byli pisarze 


polscy, którzy w ciągu wieku XIX żyńi i działali 
na chwałę swojego narodu. 

Długi jest początek tych imion, zapisanych 
na złotej tablicy w panteonie naszej literatury, 


nie podobna, które nie są tem, czem zwykle by- 
wają imiona w «literaturze». - | 


swoich sławnych mężów, swoich zasłużonych pra- 
cowników, godnych pamięci i hołdu potomnych, 


natchnienia i powagą swojego inielektu, ale zara- 
żem itym przedziwnym symbolem, zespalającym 
w sobie wszystkie pierwiastki „Psyche“ narodo- 


aa, , wej, odbijającym w sobie calą dolę i niedolę 
czesnego Zastosowania zasady: divide et impera— . wieku. | | 
trudno wymyślić" — pisze w konkluzyi p. Nestor. .. 


Ten symbol—to miłość ojczyzny, . 


stycznia 1967 r. 


sprawdziły się też na nim słowa 


W literaturze polskiej ona jedna szła, jak 
slup Mojżesza, przez wszystkie lata i przyświe- 
cała wszystkim pokoleniom, panujące nad zmion- 


.nemi prądami, pogłębiając łożyska tych prądów, 


kierując je ku właściwym brzegom. 
„Dzięki tej busoli, myśl połska nie zblądziła. 


Bywały wprawdzie ehwile, że oddałała się ona 
+ od drogi najprostszej, że na wzdętem i zbałwa- 


nionem morzu gubiła kierunek, wykreślony jej 
przez dawniejszych sterników, ale były to zawsze 
chwiłe przemijające, chwile, po których następo- 
wała zdwojona praca i zdwojona walka z wirami, 
wciągającemi w swoje rozwarie leje śmiałą że- 
glarkę.  „Purpura” nie rozbiła się też o rafy pò- 
dwodne, nie osiadła na mieliznach, nie zatonęła 
na glębiach bezdrożnych i dziś —w zaraniu XX 
wieku, bandera na jej masztach powiewa równie 
wspaniale, jak powiewała dawniej, nie ustępując 
świeżością barw swoich barwom innych, żeglują- 
cych w nieskończoność łodzi i okrętów „napeł- 
nionych duchami...” 

Dia nas, którzy pod znakiem nowego wieku 
nowe rozpoczynamy życie, którzy idziemy w -przy- 
szłość, zakrytą jeszcze mgłami, chowającemi w sie- 
bie niejedno może głębsze doświadczenie — nieo- 
dzowną, konieczną rzeczą jest znać wszystkie szla- 
ki, na których w przeszłości myśl polska znaczy- 
la swoją obeeność. 

Autorów XIX-go wieku, tych zwłaszcza, któ- 
rzy byli klamrą, spinającą ten wiek z wiekiem 
XVIII, nietylko powinniśmy czytać dzisiaj, ale po- 
winniśmy przemyśleć każdego z nich, i nić, snutą 
przez nas, dowiązać do tej nici, którą oni snuli. 
Jest to obowiązek. A spada on nie tylko 
na ludzi piszących, nie tylko na jednostki twór- 
cze wśród naszego społeczeństwa, ale na każdego, 
kio odczuwa silniej swoją łączność z przeszłością, 
kto się uważa za spadkobiercę dóbr duchowych, 
odziedziczonych po pokoleniach, które odeszły, 
kto spadku tego się nie wypiera i od ojezyzny 
się nie odwraca. i 

Obowiązku tego dotąd nie spełniliśmy nale- 
życie. Składało się na to wiele przyczyn, w czę- 
ści przynajmniej usprawiedliwiających naród, ze- 
pchnięty do roli Paryasa na własnej ziemi, po- 
zbawiony wszystkiego, co sprzyja rozwojowi i nor- 
muje iego potrzeby w zakresie duchowym. Suro- 
wa bezprzykładnie cenzura z jednej strony, brak 
bibliotek i czytelni z drugiej — sprawiły, że o 
książkę polską było u nas bardzo trudno, 
że po wyczerpaniu wydań starych, nowe wydania 


„nie mogły ukazywać się w druku, że przez kon- 


mantyczna (1822 — 1563) 


fiskaty i tępienia wiele książek cennych stoło się 
„białemi drukami”, których zdobyć na swój pry- 
watny użytek prawie niepodobna. Nadto titora- 
tura polska jest bogata, a naród polski jest ubo- 
gi. Malo jest w nim ludzi, których stać na to, 
aby w domownej bibliotece swojej mogli zgroma- 


dzić choćby tych najprzedniejszych autorów jə- 


dnego wieku XIX. Trzeba więc na innych dro- 
gach szukać zaspokojenia tej potrzeby, innemi 
sposobami zmierzać do spełnienia obowiązku wo- 
bec przeszłości myśli narodowej. | 

I drogę taką znaleźli pp. Ignacy Chrzano- 
wski, Henryk Galle i Stanisław Krzemiński. Z ich 
inicyatywy, za ich sprawą i dzięki ich pracy, 
świadomej wytkniętego celu, firma księgarska Ge- 
bethnera i Wolfa zozpoczęła wydawnietwo p. t. 
„Wiek XIX. Sto lat myśli polskiej. Życiorysy, 
streszezenia 1 wyjątki”, Wydawnictwa tego wy- 
szedł z pod prasy tom I. Całość składać się bę- 
dzie z 12 tomów, po 25 do 30 arkuszy każdy, 
przyezem literaiurze przedromantycznej (1801 — 
1821) poświęcone będą dwa tomy, literatura ro- 
obejmie sześć tomów, 
literatura poromantyczna (1863—1900) zawrze się 
w czterech tomach, =. 5 a : 

Na syntezę piśmiennietwa naszego w dopiero“ 
co minionem stuleciu—czytamy w przedmowie do 
tak szeroko zakrojonego dzieła-—zawcześnie jesz- 
cze. Nie kusimy się też weale o to. Naszem 


| ! zadaniem było zestawienie materyału, ukazanie 
Każdy inny naród ma dłuższe może poczty ` 
, XIX wieku, 


w najogólniejszych rzutach naszej 


| literatury w 
rozwoju naszej 


myśli i twórczości 


w jej różnorodnych kształtach i objawach: od 


. ale żaden niema tylu nazwisk, mówiących nietyl- 
„ko pracą swojego żywota, nietyiko siłą swojego 


«Jana z Tęczyna» Niemcewicza do «Krzyżaków, 
od «Barbary Radziwilłówny> Felińskiego do 


( «Legionu; Wyspiańskiego, od «Rodu ludzkiego» 


fA 


ń 


Staszica do «Pana Balcera w Brazylii» „Konopnic- 
kiej, od rozprawy Jana Sniadeckiego <O pismach 


( klasycznych i romantycznych» do Przybyszów. 


Zadaniem naszem było dać obraz polskiej 


4 
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myśli w XIX stuleciu. Pomijamy więe z rozmysłem ; 


dziela pisane przez polaków nie po polsku, du- 
chowi polskiemu obce—chyba, że są ducha tego 
wiernem i wybitnom wcieleniem i w rozwoju je- 
go ważnym etapem, np. francuski «Kurs literatur 
słowiańskich» Mickiewicza. 

„Wiemy, że stulecie myśli polskiej ukazać ją 
powinno na najwybitniejszych punktach nietylko 
w dziedzinie właściwej literatury twórczej i pi- 
śmiennictwa naukowego, ale i tam, dokąd życie 
społeczne i polityczne. wszystkiemi szczelinami się 
wdziera--w dziedzinie historyi, i dlatego uwzglę- 
dniamy więcej, niż w dawniejszych wydawnictwach, 
naszemu pokrewnych, pisma historyczne, mowy, 
rozprawy publicystyczne i pamiętniki, we wszyst- 
kich bowiem tych rodzajach i formach przejawia 
się wspólna litraturze i życiu myśl polska, wy- 
stępuje właściwie jedno, niepodzielne życie na- 
rodu“. 

Uwzglednieniu temu szczerze przyklasnąć na- 
leży, w ten sposób bowiem czytelaik znajdzie 


istotnie w dziele wszystko, co go obchodzić po- | 


winno, co mu pomoże do wytworzenia sobie mniej 
łub więcej dokładnego obrazu „myśli poskiej» 
w stuleciu ubiegłem, w tem stuleciu, przez któ- 
re ciągnie się nieprzerwanem pasmem „mocowa- 


nie się ducha wolności, przejmującego naród nie- | 


tylko we własnej, ałe i w ogólnej wszechludów 
sprawie" i w którego piśmiennictwie znajdują 
swój wyraz wszystkie „najłepsze, najszlachetniej- 
sze sily i popędy, porywy i trudy* narodu pol- 
skiego. | 

Kończę. Zanim jednak punkt ostateczny po- 
stawię, winienem jeszcze poinformować czytelni- 
ka o wewnętrznym układzie i rozkładzie z nie- 
małym trudem a z wielkim pietyzmem zebranego 
materyalu. Obraz życia i twórczości każdego au- 
tora, o którym mowa będzie w toku dzieła, skla- 
dać sią ma z następujących części: 1) z życio- 
rysu i charakterystyki, wraz z bibliografią i wy- 
kazem wydań zbiorowych autora oraz główniej- 
szych prac 6 nim i e jego dziełach; 2) ze stre- 
szczenia i charakterystyki dzieł, z których po- 
daje się wyjątki i 8) z wyjątków najznamien- 
niejszych dła danego autora lub epoki. a 

W ten sposóh w tomie I-ym opracowano: 


Stanisława Staszica, Hugona Kołłątaja, Tadeusza 
Adama Czar- ; 


Czackiego, Jana Albertrandi'ego, 
toryskiego, Józefa Wybiekiego, Jana Pawła Wo- 
ronicza, Juliana Ursyna Niemcewicza, Tadeusza 
Matuszewicza, Jana Sniadeckiego, Jędrzeja Śnia- 
 .deckiego, Michała Hieronima Juszyńskiego, Józe- 
fa Maksymiliana Ossolińskiego, Feliksa Bentkow- 
skiego, Walentego Skorochoda- Majewskiego, Ale- 
iksandra Sapięchy i Dyzmy-Bończa Tomaszew- 
skiego. i 


A teraz nie potrzebuję chyba dodawać, że | 


książka, zawierająca tyle skarbów myśli połskiej, 
jaknajszerzej pówinna się rozpowszechnić. 


"Nadszedł do Petersburga wniosek władz warszaw- 
„skich o przyznanie wolności używania narzeczy wszyst- 
kich języków miejscowych na zgromadzeniach przed- 
'wyborczych w Królestwie Polskiem, aby nie ograniczać 
dudności w wyborze osób odpowiednich. Wniosek do- 
;anał dobrego przyjęcia, 

| | 4 


||| W Zaiwach strażnicy ziemócy zabili sześciu kato- 
Mików, 8 zranili dziesięciu za opdr bierny przy zwo- 
żeniu kamieni dis dokończenia budowy cerkwi z zaczę- 
tego w roku 1863 kościoła, przyczem wyrzucono z niego 
(krzyż i obrazy. 

LR 


- Komisya Gołubjewa w sprawie dostawy zboża dla 
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| BAL MASKOWY. Jutro w 


' doradcami. 


dawno zdołał uciec zagranicę, jeździ teraż po Ameryce 
północnej i wygłasza odczyty o ruchu rewolucyjnym 
w Rosyi. „Towariszcz* dowiaduje się, że w Naw-Yorku 
i w Filadelfii urządzono Gerszuniemu huczne owacye: 
Guczkow odddaje przewodnictwo w centralnym ko- 
miiecie „październikowców* adwokatowi przysięgłemu 
Plewako, a to wskutek odkrycia pisma „Wiek“, że Guez- 
kow w celu pozyskania cenzusu wyborczego aktem an- 
tydatowanym nabył symalacyjnie młyn w powiecie ka: 
szyrskim. | | 
ŁR 


„Ruś“ pisze, że w kwestyi sojuszów wyborczych da- 
ja się zauważyć wśród kedetów silny rozłam. Kadeci 
prawowierni są zdania, że żadnych sojuszów zawierać 
nie należy, gdyż partya kd. reprezentuje te właśnie 
poglądy, które w obecnym momencie dziejowym są dla 


detów przejdzie do Izby parlamentarnoj 


wodzi, że należy porozumieć się ze stronnictwami lewi- 
cy, gdyż w razle rożbicia się głosów, mogliby zyskać na 
tem „konserwatyści. 

1720) 


„Rieez“ donosi ze Źródła wiarogodnego, że sądowo- 
lekarskie zbadanie trupa zabójcy naczelnika m. Peters- 
burga wykazało, iż nieznajomy młodzieniec nie był 
żydem. 

UM 

Wiele kłopotu miała onegdaj w Petersburgu policya 
z powodu konfiskaty numeru „Strany”. W eyrkule oeh- 
teńskim brakło miejsca w składzie „literatury bunto- 
wniczej*. Zatelegrafowano więc do innych cyrkułów 
z prośbą o przyjęcie 8-iu wozów skonfiskowanego nu- 
meru. Okazało się, że wszędzie składy były przepeł- 
nione. Inspektor do spraw prasowych zalecił, aby w ra- 
zie braku miejsca w składach „literaturę buntowniezą* 
palono. (Kur. P.) | 


U 


Znany rewolucyonista rosyjski, Gerszuni, który nie- ; 


społeczeństwa najbardziej wskazane. Jeśli zaś obok ka- | zarobkowej i innych warunków pracy w różnych 
żywiołów radykalnych, to można sią s A : gałęziach zawodu; obmyśla sposoby do usunięcia 
s ć kżnadzaky , i z " . nieporozamień między przedsiębiorcami raco- 
nego rozpędzenia Dumy. Drugi zaś odłam kadetów do- ` p gazy P PUCCA "a; prago 


PEE S 


Aeaee 


Na porządki, panujące na kolei: syberyjskiej, rzuca 
ciekawa światło fakt następujący: W roku zeszłym ze 


| stacyi Irkuck był wysłany do Moskwy transport skór 


sobołówych, wartości około 200 tysięcy rubli. Skóry 
gdzieś z całym wagonem zginęły w drodze. Wysyłający 


żąda obecnie od kolei syberyjskiej 200 tysięcy rnbli od 
!: szkodowania. (Kur. Warsz.) | 


Kalendarzyk terminowy. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE Dziś Jaropałka. 
tro Ratymira. - 


TEATR VICTORIA. Dziś 
Początek o godz. 8 wieczorem. 


— Jutro „Pędziwiatr* Przybylskiego Początek o 
godz. 8 wieczorem. 


J u- 


„Mieszczanie* Gorkiego. 


s&il koncertowej, 
Dzielna 18, bal maskowy na rzecz kasy wdów i sierot 
przy Tow. prac. handlowych. 

CWICZENIA STRAŻY. Jutro o godz, 7 wiecz. 
ćwiczenia sygnałowe II oddziału łódzkiej straży ogniow. 
ochotn. w domu rekwizytowym III oddziału, 


ma e . ` 
m raei kosc Teza 


eeen wd 


v Skutki nędzy. Nędza i głód są zawsze złymi ` 
Skazanymi na głod i nędzę są robo- : 
: tnicy pozbawieni zarobku skutkiem zamknięcia 
| wielkich fabryk. Nędza zaczyna im coraz wię- . 
| cej dokuczać, a głód zmusza wielu do wyciągania 


+ 


ręki po jałmużnę, Snują się teź całe gromady 


głodnych juź ukończyła swoje prace 1 złożyła swój ra- ; licho odzianych, zziębniętych postaci, zaczepiają. 


port, który wkrótce będzie ogłoszony, chociaż go na ra- 
zie wstrzymano. 
| U 


„od gubernatorów niżegorodzkiego, szratowskiego, samar- 
skiego i z innych gubernij głodnych o częstych starciach 
„strażników © włościanami, usiłującymi zagrabić zapasy 
lzboża od obywateli ziemskich. 

e s 


„Towariszcz* oblicza, że w ciągu ostatnich 13-iu 


idni -miesiąca grudmia st. śt. z wyroku sądów polowych. 


stracono 47 ludzi. Prawo o sądach polowych wydane 


Ibyło w dniu 7 września. Piorwszy wyrok śmierci Zm- | 


padł w dniu 11 września. Do dnia 13 stycznia r. b 
‘ukarano śmiercią ogółem 600 ludzi. 


«a 


i 
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cych przechodniów—i żebrzących. Litość bierze 
patrzeć na te wychudłe, wynędzniałe postacie. 


: szcze rzeczy. Zdarzają się wypadki, że gromady 
zaiizymują wozy z chiebem, nabiałem, rabują to- 
war 1 z łupem uciekają do domów. aby nakarmić 
zgłodniałą rodzinę. Wiemy o wielu wypadkaca, 
że odbierają służącym chleb, młeko, produkty spo- 
żywcze i t. d. 


przemysłowych. Wczoraj o godzinie 84 wieczo- 
rem, w lokalu przy ul. Długiej Ne 45, odbyło się 
zebranie organizacyjne pierwszego Związku za- 
« wodowego pracowników zakładów handlowo-prze - 
j mysłowych i kantorów fabrycznych m. Łodzi. 


i Na przewodniczącego powołano p. M. Brau- 


ki ASICA AANA NOP e 


- fizycznych wpływów. 


na. Członek założysiel p. Rabinowicz, odczytuje 
sprawozdanie rachunkowe, z którego: dowiedziano 
się, że z wkładów od 315 osób, zapisanych na 
członków, wpłynęło 157 rb. 50 kop.; wydano zaś 
na koszty związane z organizacyą instytucyi 
88 rb. 48 kop. Po wyrążeniu podziękowania p. 
Walłachowi za udzielenie lokalu na biuro: Związ- 
ku, w domu przy ul. Dzielnej N: 5, przewodni- 
czący przystępuje do szczegółowego wyjaśnienia 
zgromadzonym jak szerokie zadania ma organi- 
zujący się Związek. Następnie zapoznaje z po- 
szczególnemi artykułami ulegalizowanej ustawy. 
Stowarzyszenie ma na celu obronę interesów 
ekonomicznych, polepszenie warunków pracy swo- 
ich członków, oraz współdziałdhie do umysłowe- 
go i moralnego rozwoju, wreszcie zabezpieczenia 


Dla osiągnięcia tego Związek ma prawo. roz- 
strzygania kwestyi, dotyczących rozmiaru płacy 


wnikami przy pomocy pojednania lub sądu roz- 
jemczego—nieporozumień, wynikłych na gruncie 
warunków umowy; wydaje zapomogi, otwiera biu- 
ra pośrednictwa pracy, zakłada herbaciarnię, ta- 
nie kuchnie; ' organizuje odczyty, wieczory, eks- 
kursye, urządza biblioteki, czytelnie, kluby i t. p. 
instytucye współdziałające do umysłowego i mo- 
ralnego rozwoju członków, udziela pomocy lekar- 
skiej i t. d ` a E 
Fundusze Związku tworzą się z wkładów je- 
dnorazowych, składek członkowskich, ofiar, pro- 
centów od kapitałów, z wpływów z urządzanych 
koncertów, odczytów, widowisk i t. p. h 
Członkami Związku mogą być wszyscy pra- 
cujący w handlowo przemysłowych przedsiębior- 
stwach i kantorach fabrycznych. B 
Wkład jednorazowy wynosi 50 k.; składkę 
miesięczną dla tych, którzy pobierają do 40 rb., 
określono na 30 kop. dla pobierających wyżej 
40 rb. oznaczono na 15 k. miesięcznie. Sprawa- 
mi Związku zawiaduje specyżiny zarząd. ` 
Członkami założycielami są pp: Goldberg, 
Lubiński i Rabinowiez. jk | 
Za pomocą głosowania tajnego, w którem 


brało udział 271 osób, wybrani zostań do żarzą- 


du: na prezesa p. M. Braun (242 gł.), na sekre- 
tarza p. Lubiński (236 gł), na członków pp.: 
Brodzki (206 głos.); Goldberg (186 gł), Fefer 
(202 gł.), Gureman (213 gł.), J. Kaufman (224), 
Lewkowicz (205 gl), Rabinowicz (205 gł.), jako 
kandydaci pp: Bürger, L. Kaufman, Natkowicz i 
Wałłach. | | 
„Zebranie zamknięto o godz. 12% W nocy. 
y Z fabryki Tow. akc. K. Scheiblera, Wczoraj 


"na gmachu fabrycznym Towarzystwa akcyjnego 
i K. Scheiblera wywieszono ogłoszenie, zawiadamia- 


ak W EPOPREESEJ 


© jące oficyalistów kautorowych, nadmajstrów i maj- 
'strów, pobierających wynagrodzenie tygodniowe, 


iż zarząd wymawia im posady na 3 miesiące na- 
przód. Do terminu opuszczenia posad, w ciągu 
trzech miesięcy winni się zgłaszać oo tydzień po 


: odbiór należności.  - | 


Spis inweniarza fabrycznego zostal ukoń- 
ezoBY. Z. 
Jak wykazują książki buchalieryjne, w osta- 


: taich kilku miesiącach roku ubiegłego operacyj- 
* neg 


skradzione z fabryki towaru za sumę rb. 
112,069. u | 

Związek felozerów. Onegdaj odbyło się ogól- 
ne zebranie Związku felezerów m. Łodzi. Z po- 
śród członków przybyło 40 osób, prócz tego trzech 
gości z Warszawy: p. Szymański, redaktor „Prze» 


„ glądu felezerskiego*, Stasiński i Freilich. 


Przewodniczył prezes p. Maciejewski. Po od- 
czytaniu sprawogdania dr. Michalski wygłosił od- 


i j > - — | czyt „O urazie treumatyeznym oka“. Odczyt ten 
Gdybyż tylko ograniczało się na żebraninie. ` Ji sezay y 


Departament policyi otrzymał cały szereg doniesień | Nędza i głód popycha wielu do gorszych jee , 


zajął żywo słuchaczów, jako wielee pouczający. 
' Z kolei prezós p. Maciejewski przedstawił 
referat, zatytużowany: «Felczer wobec prawa i fel< 


. czeryzm” od najdawniejszych do teraźniejszych 
czasów, * A 


bu prelegentom wyrażono gorące podzięko- 


` wanie. 


NZwiązek zawodowy pracowników handlowo- ` 


Ze składek i wpisowego. zebrane na posie- 
dzeniu sto kilkanaście rubli. 5 O 
+ Wobec zapowiedzianego w dniu 23 b. m. pier- 
wszego zjazdu felczerów w Warszawie, postano- 
wiono wysłać z ramienia Związku trzech delega- 
tów. Na delegatów tych wybrani zostali pp. wice- 
prezes H. Szuszkiewicz, Waciaw Ostrowski i A, 
„Kinast. z | 
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Zebranie właścicieli zakładów rzemieskaiczyoh. 
Wczoraj na godzinę 2-4 po południu magistrat 


zapowiedziął w drugim terminie zebranie właści . 
cieli zakładów rzemieślniczych dla wybrania z po- ` 
śród siebie D-iu przedstawicieli, którzy mieli opra- 


cować postanowienia obowiązujące w sprawie dnia 
roboczego, przymusowego nauczania młodzieży 


rzemieślniczej i święcenia niedziei. Pomimo ogło- . 


szeń i zabiegów magistratu, na posiedzenie przy- 
było czterech właścicieli zakładów, którzy nawe 
dla formalisiyki urzędowej, nie mogli wybrać 
z pośród siebie pięciu przedstawicieli. 

Z gospody czeladników szowckich. Dnia 21 


b. m. w gospodzie czeladników szewekich, przy | 
ul. Południowej M 6, o godz. 4-ej po poł. odbę- ' | i ) A 
;, blaszki z naciętemi kantami; następnie blaszki te 


dzie się posiedzenie kwartalne. 

Kary administracyjne, Na mocy wyroku cza- 
sowego gonerał-gubernatora piotrkowskiego ska- 
zani zostali: mieszkaniec: gminy Semków, pow. 
wieluńskiego, Adam Glen; mieszkaniec gminy Iłów, 
pow. sochaczewskiego, Franciszek Majewski; mie- 
szkaniec gm. Dłutów, pow. laskiego, Ignacy Ka- 
lużyński; mieszkaniec gm. Zelgoszcza, pow. tu- 
reckisgo, Autoni Miszczak; 
Wiełka-Wieś, pow. miechowskiego, Stanisław Paw- 
lik; mieszkaniec gm. Kacelew, pow. kolskiego, 
Adam Bocian; mieszkaniec gm. Gruszczówka, pow. 


Biała, pow. brzezińskiego, Franciszek Szczepa- 
niak i mieszkaniec gm. Wieigomin, pow. nowo- 
radomskiego Juljan Frymus — za namawianie do 
strejku robotników rzeźni miejskiej — na 3 mie- 


siące więzienia każdy, licząc termin po upływie . 


dwóch tygodni od chwili zatrzymania oskarżonych, 
tj. od 11 grudnia r. z. Po odcierpieniu tej kary, 
"wszyscy skazani wysłani zostaną do miejsca po- 
chodzenia na cały czas stanu wojennego. Wyrok 
wymierzony Został na zasadzie punktu 10 obo- 
wiązujących postanowień z dnia 24-go grudnia 
1905 r. | 

Uwolniony. Dziś został wypuszczony z wię- 
zienia Józef Marcinkowski. | | 
_, Kursy bachaltergjne. W dniu 13 b. m. odbył 
się w lokalu przy ulicy Południowej M 20, akt 


kursach buchalteryjnych p. J. Mantinbanda, istnie- 


a jących w Łodzi od półtora roku. 


„ Na zapowiedziany akt zgromadzili się prócz 
ciała nauczycielskiego, wychowańców zakładu, 
wieie zaproszonych gości. 

-Przełożony p. Mantinband odczytał referat, 
zaiytułowany «O szczęściu w kupiectwie»; na- 
stępnie jeden z nauezycieli p. Aleksander Mogil- 
"niecki wygłosił odczyt «Przestępca». 

Po przemówieniach nastąpiło rozdanie paten- 


tów, świadectw i nagród. Patenty otrzymało 28 


-osób, świadectw 2 osoby. č 
Ogółem w, ubiegłym półróczu na kursy bu- 


chaliteryjne uczęszczało 65 osób płci obojga. Kur- | i ; nAi 
sy te rozwijają się należycie, stwierdzając wielki | ich, następnie zabrali ze sobą. 


pożytek, jaki przynoszą uczącym Się. 


- po odsunięciu dużej 


ROZWOJ. -— Piatok, dnia 18 stycznia 1907 r. 
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to rewizyę w mieszkaniu Wintera, (suteryna pod 
salą Wiedeńską); pomimo najenergiczniejszych 


poszukiwań w trzech pokojach, które Winter zaj- 


mował, agenci nie nie znaleźli. 


W chwili jednak, gdy agenci mieli opuszczać : 


mieszkanie, usłyszeli za ścianą ostatniego pokoju 


zgrzyt pilnika, naprowadziło to agentów na do- ; 


mysł, że pokój ten ma połączenie z mieszkaniem 
Wintera. Wtedy rozpoczęli na nowo rewizyę i 
szafy od ubrania, znaleźli 
drzwi do sąsiedniego pokoju, w którym pracowało 
czterech mężczyzn przy wyrabianiu falszywych 
10-ciokopiejkówek. 


Na środku pokoju stała dużych rozmiarów 


sztanca, przy pomocy której wycinano okrągłe 


` przesuwano w drugi otwór i w tym wytłaczano 


mieszkaniec gminy . 


napisy i orzełki. Przy powyższej manipulacyi, 
bez wielkiego wysiłku czterech ludzi mogło wy- 
robić samych 10-ciokopiejkówek za paręset rubli 
dziennie. Po szczegółowej rewizyi znaleziono 
formy do wyrobu 5, 10, 15 i 20-kspiejkówek, pół 
rubi, rubli oraz 5rb. i 10 rb. Oprócz tego zna- 


leziono dużą ilość blachy pociętej na paski, sze- ` 


rokośei dwóch monet 10 kopiejkowych, a każdy 


: taki pasek wydawał 76 sztuk okrągłych blaszek, 


: 50 rolek po 100 sztuk 


sokołowskiego. Józef Bieliński, mieszkaniec gm.  Kantemi z blachy białej, 


blaszek z obrobionemi 
duży kawałek blachy 


' miedzianej, wszystkiego około 2 pudów. 


PE 


Zostali aresztowaui: 66-letni Kiwa Winter, 


; kotlarz; 9-ietni syn jego Monachim; 16-letni Szlo- 


: ma Hamer, slusarz, mieszkaniec Bałut; 


17-letni 
Jakób Winter, krawiec, mieszkaniec Zychlina; 33- 
letni Sziama Goldberg, właściciel sklepu z wodą 
sodową, mieszkaniec wsi Radoszyce w powiecie 
koneckim i 32-letni Majer Goldhar, kolektor, przy 


którym znalezione 200 losów loteryjnych, miesz- 


kaniec Radogoszcza. 


Po przyprowadzeniu silniejszego 


wojska sztance rozebrano i wraz z wszystkiemi 
 znalezionemi przedmiotami przewieziono do wy- 


dziaiu śledczego na dwóch wozach. W wydziale 


'śledczym sztance ustawiono i w obecności miej- 


scowych władz aresztowani wykonali kilkanaście 


l sztuk monet 10 kopiejkowych. 
uroczysty zakończenia półrocznego semestru na | 


= Kindermanowej, 


Bandztyzm. 


i grożąc zabójstwem, domagali się od p. K. 500 
rubli na cele partyjne. W pokoju znajdowała się 
pani Kindermanowa wraz ze swoją 25-leżnią córką, 


oddziału. 


5. 
Samaras | 


wznowioną zostanie <Obrona Częstochowy , dra- 


mat historyczny Judiana z Poradowa. 


amio PN 


Z WARSZAWY. 


* Hojna ofiara. | 

Onegdaj przed rejentem Zawadzkim sporzą- 
dzono akt darowizny, ktorego mocą p. Karolowa 
Szlenkierowa, dla uczczenia pamięci męża swego, 
ofiarowała na rzecz polskiej Macierzy szkolnej rb. 
100,000 (sto tysięcy) w listach zastawnych T. K. Z. 
jako kapitał wieczysty. l ai 

Wedlug woli zacnej ofiarodawczyni, odsetki 
od tej sumy przeznaczone być mają dla szkoły 
miejskiej według typu, opracowanego przez prof. 
Mieczysława Brzezińskiego, a te pod warunkami 
w akcie darowizny wskazanemi. 

Darowiznę imieniem instyiucyi akceptował 
i z odbioru sumy pokwitował wice-prezes P. M. S., 
p. St. Libicki. 

Listy zastawne złożono do depozytu w To- 
warzystwie kredytowem ziemskiem. 


Z KRÓLESTWA. 

2 Piotrkowa. Jak donosi „Ziemia Piotrkow- 
ska*, magistrat m. Piotrkowa pod datą 31 gru- 
dnia r. z. otrzymał zawiadomienie od dyrekcyi 
naukowej łódzkiej, że p. kurator warszawskiego 
okręgu naukowego odmówił żądaniu mieszkańców 
miasta Piotrkowa zamiany nauezycieli szkół miłej- 
skich, nie znających wykładowego języka polskie- 
go na znających ten język. | 

Hapasć na pocztę w Wisznicy. Szczegóły tej 
napaści są- następujące: O godzinie 7 wieczorem 
20-tu nieznanych ludzi przyjechało na kilku wo- 
zach od strony osady Łomazy i, nie zważając na 
obecność około 50-ciu włościan, znajdujących się 


; w kancelaryi sędziego śledczego, oraz około 80-ciu 


sem 


Wczoraj do mieszkania wdowy : 
przy ulicy Głównej N 24, wiar- 
gnęło czterech uzbrojonych w rewolwery ludzi 


w kuchni żaś przypadkowo była mieszkanka są- ` 


siedniego lokalu p. S. Słysząc obce głosy i groź- 
by przybyszów, p. S. wybiegła z kuchni na dół 


i zameldowała 6 zajściu robotników poblizkiej fa- 


ae ża 


- Aresztowania. Wczoraj wieczorem patrol woj- | 


| skowy 15 roty oron 
ty aresztowal na ulicy Dziemej 


61 włodzimierskiego pułku piecho- . 
19-letniego Mo- : 


szka Kociołka (zamieszkałego na ul. Cegielnianej : 
N 43), przy którym znaleziono 181 egzemplarzy ` 


proklamacyj, wydanych przez socyal: demokrącyę, 


w nocy na tl. Piotrkówskiej podejrzanego o kra- 


zięż 27-letni A j dymeckiego (zamie- : ATACE 
dzież 27-letnięgo Wiadyslawa Dym go (zamie Re Zotał ma cha 


* wa. Ponieważ wypade nen 
; rym mieszks, wniesiono go zAkrwswionsgo do mieszkanie 


szkałego na ulicy Składowej NR 24). l 
'— Dziś w nocy przy ulicy Skwerowej XM 7 


policya i żandatmerya dokonała rewizyi w mie- 


szkaniu 21-letniego Markusa Morgensterna. Zna- 


bryki Schónfeina i Lewensteina. Siedmiu uzbro- 
jonych robotników zjawiło się. nagle w mieszka- 
niu p. Kindermanowej. Rozkazali oni nieproszo- 
nym gościom podnieść ręce do góry i zrewidowali 
Dzisiaj rano nad 
samozwańczymi dełegatami partyi odbyć się ma 
sąd koleżeński. | 
Kradzież. Wezoraj z mieszkania Maksa Waltera 


przy ul. Widzewskłej nr. 11, skradziono różne rzeczy, 
wartości 195 rb. | 


Qgńlinemu osłabienia w ciągu dnia wczorajsze- 
go ulegiy dwie kobiety, z których jedna do domu, druga 


, do szpitaia św. Aleksandra przez lekarzy Pogotowia od- 


„_ Wiezione zostały. 
— Patrol wojskowy aresztował 0 godz. 11-ej ; 
: jazd nr. 32 przed połudsiem, gdy Piotr Kuteno, 37-letni 


leziono. drukarnię ręczną, czejonki, formy, wagi 


okolo 2 pudów, 1,430 proklamacyj, 13 kwitaryu- 
szy i inne. Morgenstern i Tobjasz Szpiro zostali 
aresztowani. 

— Przy ul. Sredniej M 11 żandarmerya do- 
konała rewizyi w mieszkaniu Ksawerego Kwieciń- 
skiego, farmaceuty, którego aresztowano. 

Fabrykacya, fałszywej monety, Wczoraj na- 
czelnik wydziały śledczego został zawiadomiony, 
że przy ulicy Wschodniej M 18, w mieszkaniu 
Kiwy Wintera, z zawodu, kotlarza, mieszkańca 
Łodzi, wyrabiają fałszywe pieniądze. Na podsta- 
wie powyższego naczelnik wydziału śledczego Wy- 
delegował starszego agenta, Andrzeja Gorodec- 
kiego i agentów Józefa Bieguna Marka Zinowika 
i Szczepana Krawiela oraz oddzia! wojska w celu 
dokonania rewizyi. 

Po przybyciu na wskazane miejsce, rozpoczę- 
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Ciężkie przejechanie. Wczoraj na ul. Prze- 
starzeu, powracał z kościoła do domu, przechodząc przez 
przez furgon do rozwożenia pi- 
ten pasiąpił przed domem, w któ- 


i zawezwano Pogotowie; lekarz udzielił stosownej pomo» 
cy, pozosźgwia:ąc go pod opieką rodziny. 


Urwanie palców, Dziś, o godz. 7 rano, w fabry- . 


ce Heimana i Weissa przy ul. Leszno nr. 5 robotnikowi 
Stanisławowi Peel, lat 23, mieszkającemu- przy uliey 
Franciszkuńskiej rr. 69, meszyna, na której pracował, 
urwaia dwa środkowa palce u prawej ręki. Po udziela- 
niu mu doraźnej pomocy na miejscu wypadku przez le- 
karza Pogotowia, odwieziono go do szpitala Cesrwonego 
Krzyża. | l 


ana) 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


Teatr. Jutro wieczorem w teatrze Victoria 
wznowiony. zostanie «Pędziwiatr», wodewil Z. Przy- 
bylskiego, zaś w niedzielę wieczorem «<Zaczarowa- 
ue koło»>-—Rydia z p-nią Bissen- Janowską w roli 
Młynarki. Wojewodą będzie p. Jan Szymborski, 
Jaskiem młynarczykiem — p. Szarski, Borutą—p. 
Orlik, Kusym— p. Oriiński, Basią — p-na Orbitó- 
wna, Maciusiem—p-na Miciiska. 

W niedzieię po południu w teatrze Wielkim 
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w sądzie gminnym podczas rozważania spraw, 
najspokojniej dokonali rabunku miejscowego bin- 
ra pocztowo-telegraficznego. Po drodze spotka- 
wszy miejscowego strażnika Telejkę, strzełali do 
niego z rewolwerów i ciężko go zranili. | 

Sam rabunek poczty dokonany był w ten 
sposób, że siedmiu ludzi weszło do wnętrza bin- 
ra, a zagroztwszy rewolwerami, nakazali nie ru- 
szać się z miejsca naczelnikowi biura, p. Nie- 
dźwieckiemu, który usiłował bronić się dubel- 
tówką, lecz napadający odebrali mu broń i klucze 
od kasy, zabrali 1212 rb. gotowizny i marek 
stemplowych, oszczędnościowych i pocztowych Ba 
sumę ogólną 1779 rb.; oprócz tego zaś zrabowali 
dwa rewolwery, pieczęcie i dwa stemple, poczem 
toporem rozbili aparat telegraficzny i zniszczyli 
portret Cesarski. 

Następnie udali się do sklepu monopolowe- 
go przez mieszkanie sprzedającego, p. Podko- 
wicza, zabrali z kasy-200 rb. i rozbili kilkaset 
butelek z trunkami, | i Z 

Po napaści tej wysłano umyślnego do władz 
powiatowych we Włodawie, odiegłej e 30 wiorst. 
Posłaniec poszedl tam pieszo i zawiadomił władze 
dopiero nazajutrz. 

Słedztwo wyjaśniło, że w dzień napaści do 
Wisznie przyjechał niejaki Brodacki, robotnik 
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"z fabryki Dyklera w Białej Podlaskiej i wyje- 
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chał do Łomaz za napadającymi. Strażnicy .ziem- 
scy z Włodawy pojechali do Białej i chcieli go 
aresztować, lecz nim załatwiono formalności, B. 
zdołał uciec. Jest on podejrzewany 0 niejedną 
napaść na poczty, $. WAR 


Telegr am y 


Petersburskiej Ageneyi Telegraficznej 
i własne, | 


Pótersburg, 17 stycznia. Rada misi- 
strów posianowiła nie wydziełać Chełmszczyzny 
z Królestwa Polskiego do czasu zaprowadzenia 
iustytucyi ziemskich. Obie te sprawy: oddzie- 
lenia Chełmszczyzny i zaprowadzenia: ziemstwa 


"w Królestwie Polskiem będą wniesione w po- 


rządku prawodawczym do Dumy państwowej i 
Rady państwa. a E 4 

Petersburg, 17 stycznia. Komunikat urzędowy. 
W dniu 14 stycznia r. b. ogólna sama. wkładów 


6 


w skasach oszczędności 'Banku państwa wynosiła, 
'według przedwstępnych wiadomości, miliard rubli, 


mie licząc należnych od tych kapitałów procen- ; | 
tów za rok zeszły, w sumie przeszło 30 milionów. | 


Oprócz tego, w końcu roku zaszłego (do dnia 14 
listopada) w kasach osaczędności znajdowało się 
na przechowaniu papierów procentowych, stano- 
wiących własnosć depozytaryuszów, na sumę 236 
milionów rubli. Od roku 1897 do 1907 suma wkła- 
dów pieniężnych powiększyła się przeszło dwa 
razy, a' suma papierów procentowych w tymże 
czasie wzrosła więcej niż o pięć razy, W ciągu 
‘wskazanego okresu w roku 1905 zmnieszyły się 
wkłady o 206,4 miliona, lecz w następnym roku 
przyrost wkładów dosięgnął 169,5 miliona, po- 
krywszy w ten sposób ubytek 1905 roku z prze- 
wyżką 63,1 miliona. Liczba kas oszczędnościowych 
w okresie dziesięcioletnim, od roku 1897 powię- 
kszyła się z 4,354 do 6,664, a liczba depozyia- 
ryuszów wzrosła z 2,448,000 do 5,613,000. 

- kełtezsburg, 17 stycznia. Naczelnik miasta Ro- 
stowa n. Donem, generał-major sztabu generalne- 
go, D. W. Draczewski, mianowany naczelnikiem 
m. Petersburga. 

Najwyżej pozwolono, aby na ósmym zjeździe 
ogólnym młynarzy korzystali z prawa głosu: sta- 
nowczego wszyscy, biorący udział w zjeździe mły- 
narze, a nie jedynie przedstawiciele wybrani. 
con. Komitet naukowy ministeryum oświaty. opra- 
owal wykaz książek, zasługujących na uwagę 
przy uzupełnianiu bibliotek ludowych i czytełń. 
W wykazie tym znajduje się wiele książek, któ- 
rych dawniej nie dopuszczano do tych bibliotek. 

Petersburg, 17 stycznia, 
wewnętrznych okólnikowo zapowiedziało guberna- 
torom i naczelnikom okręgów, "ażeby gubernialne 
komitety dyspozycyjne zawiadomiły nie później, 
jak do d. 18 b. m., komisyę mieszaną przy de- 
'partamencie skarbowości państwowej o reformie 


powinności wojskowo-kwaterunkowej, motywując. 


tę. reformę zmianami, jakie są konieczne przy po- 
dziale miejscowości na kategorye pod względem 
opłat kwaterunkowych. . | 
«+ Petersburg, 17 stycznia. Ministeryum spraw 
wewnętrznych, na zasadzie art. 87 praw zasadni- 
oaych, wniosło projekt reorganizacyi dobroczyn- 
mości publicznej m. Warszawy. . © // ;. 
©. Mtsk, 17 stycznia. Do komitetu organizacyj- 
mego kresowego Związku rosyjskiego nadesłano 
'wiełe rozołucyj od parafian prawosławnych z po- 
wiatu mińskiego i innych. Z mocy tych reżolncyj 
ludność prawosławna lączy się ze staraniami 
Związku kresowego rosyjskiego o zaprowadzenie 
proporcyonalnego - przedstawiciałstwa w Dumie 
państwowej i w Radzie państwa od ludności ro- 
syjskiej kraju. | | 

. „Ryga, 17 stycznia. O godz. 8 zrana polieya 
weszła do fabryki mebli przy ul. Kalnoceńskiej, 
'na przedmieściu Mitawskiem, w celu dokonania 
irewizyi, lecz spotkano ją strzałami z karabinów 
'mauserowskich i raniono dwóch policyantów. 


"Wówczas dom otoczyło wojsko i zaczęło strzelać. . 


Jeden z obleganych raniony w głowę; szesnastu 
‘aresztowano. Znaleziono jeden tylko karabin mau- 
'serowski i literaturę zabronioną. - | 
|. 'gmoleńsk, 17 stycznia. Kraśnińska komisya 
powiatowa wyborcza wykreśliła z list wyborców 
b. posła do Dumy, Popowa. s 

"_ Ekatetynosław, 17 stycznia. Na stacyi Hry- 


A TY] A s a 1 4 Gr) zp > ~ t4 Ę „A A REA Á 8 T : 
szkania rotmistrza Goleniszczewa-Kutuzowa. SĄ | cznoścjach odnośny minister może zawiesić dzia- 
'wybucliu wyłaniane zostały ramy okienne z szy- | 


'bami i uszkodzona część ściany.. 
Sewastopol, 17 stycznia. Wczoraj na komi- 
8arza policyi, Sławińskiego, dokonano powtórnego 
inieudainego zamachu. Teroryści dali kilka strza- 
tów z rewolwerów, lecz chybiwszy, uciekli. Pierw- 
jszy zamach był uczyniony przed trzema dniami 
[przy pomocy. bomby. — —— 
` Rostów n. Donem, 17 stycznia. W więzieniu 


ujawniono podkop długości 17 arszynów, którego. 
wylot prowadził poza obręb więzienia. Ucieczce 


iarósztantów w ten sposób żapobieżono. 


-Rostów nad Donem, 17 stycźnia. Pięciu u-- 


| gbrójonych bandytów weszło w nocy do głównego 
kanżoru Maksimowa i zrabowali 1,000 rb. W cza- 


sie ncieczki jeden z nich: upadł. 


Ministeryum spraw: 
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Bomba, którą | 


mial w kieszeni, wybuchła i oderwała mu nogę. 
©zterej inni umknęli, porzuciwszy pieniądze na , 


Gzystopol, 17 stycznia. 


| | "Wszelkie pogłoski 
o chorobach z powodu głodu są nieuzasadnione. ; 


Zapasy ministerynm, ziemstwa i prywatne psze- 


„darmskiego. 


ostatnią posługę zwłokom nieodźałowanej matki 
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nićy, żyta, Owsa 
pudów i używane są bez zwłoki na zaspokojenie 
potrzeb żywnościowych w. powiecie. 

Kyfis, 17 stycznia. Z wyroka sądu wojen- 


ae 


czynił zamach na życie duchowego prawosławnego 
Gorodcewa. $ i 

Libawa, 17 stycznia. Około dworca kolejo- 
wego strzałami w głowę zabito podóficera żan- 
Strzelający z tyłu dwaj ludzie u- 
ciekli. | 

Lendyn, 17 stycznia. 
nu spustoszenie jest także bardzo znaczne. W zbu- 
rzonych domach murzyńscy bandyci rabują rucho- 
mości. Wiełe osób bogatych straciło wszystko. 

% aszyngton, 17 stycznia. Rząd Stanów Zje- 
dnoczonych nakazał kilku okrętom wojennym i 
transportowym wyjechać natychmiast do King- 
stonu z zapasami żywności. 

Królewiec, 17 stycznia. 
cy zbożowi utworzyli Związek pod nazwą „Zwią- 
zek komisyonerów i kupców zbożowych rosyjskich 
w Królewcu“. Celem Związku jest obrona inte- 
resów rosyjskich kupców zbożowych i powiększe- 
nie wywozu przez Królewiec. Związek spodziewa 
się poparcia ze strony kupców zbożowych w Ro- 
syi i w. Niemczech. 

Paryż, 17 stycznia. Misya tutejsza rzeczy- 
pospolitej San Salvador otrzymała wiadomość, że 
na prezydenta rzeczypospolitej obrano d-ra Fer- 
dynanda Figuero. | | 

Konstantynopol, 17 stycznia. Na nadzwy- 


czajnem zgromadzeniu synodu, patryarcha eku- 
„meniczny. zawiadomił o swojej rozmowie z posłem. 


rosyjskim, Zinowjewem. Poseł mówił z nim ży- 
człiwie o bułgarach macedońskich i dodał, że są 


i oni prześladowani przez metropolitów greckich. 


Patryarcka, odpierając twierdzenia posła, oświad- 
czył, że najstraszniejszych przestępstw dopuszcza» 
ją się nie grecy, lecz bułgarowie. Grecy wystę- 
pują jedynie w celu samoobrony. © 

Uetynia, 17 stycznia. Ks. Mikołaj czarno- 
górski wyjedzie w lutym do Petersburga. Podróż 
wywołały sprawy rodzinne, nie mające nic wspól- 
nego z polityką. 
| ! DZIENNE. i 

Petersburg, 18 stycznia. Narada międzywy- 
działowa obradowała w dniu 17 b. m. nad utwo- 
rzeniem lokalnych urzędów przemysłowych. 

Artykuły o zadaniach i składzie tych urzę- 
dów wywołały ożywione rozprawy. Podług proje- 


i mąki wynoszą z górą 2,500,000 


Tutejsi rosyjscy kup- 


Szanownonmu Duchowieństwn, wszystkim Krewnym, 
s Tp 
8. P- 


oraz wszystkim tym, którzy w tych bolesnych chwilach nieśli nam słowa współczucia, 
z głębi zbojałego Serca serdeczne podziękowanie. 


l $ Gałkina uniewinnił. 
nego polowego rozstrzelano Biełanowa, który u- : 


SARANA OR PROWIZJA 


tn AAEN ED DA ŁZA WTA TOŻ OR JE 


ktu urzędy opracowują przepisy obowiązujące, za- | 


bezpieczając życie, zdrowie i moralność robotni- ` 


ków zakładów przemysłowych, skarbowych i pry- 
wałaych. Urzędy tworzą się z przedstawicieli władz, 


' pominięto wyrazy: „zamiast wieńca na grób Ś. p. 
i ; sza Gruszezyůskiego“—A. O Teschich 5 rb. 
PSE W , z 'Y- , ziemstw i miast, przemysłowców i robotników. Nar | RES wy Z EE ZZO 
SZyko w nocy rzucono pocisk wybuchowy do mie- 


rada postanowiła, że tylko w wyjątkowych okoli- ; 


łalność postanowień urzędów przemysłowych w za- 
kładach skarbowych. < 


Co do pozostałych artykułów po dlugiej wy- 
mianie zdań projekt przyjęto z nieznacznemi zmia- 
nami. : 


Petersburg, 18 stycznia. Senat pozostawił bez ; 


skutku skargę petersburskiego urzędu publicznego 


na odmowę ministra spraw wewnętrznych w przed- i 


miocie zadość uczynienia staraniom urzędu co do 
zwrotu przez skarb wydatków poniesionych przez 
tenże urząd na przeprowadzenie wyborów do Du- 
my państwowej, obliczonych w sumie rb. 31,346. 
- Petersburg, 18 stycznia. Prezes departamen- 
tu Izby sądowej warszawskiej, Koczubej, miano- 
wany został starszym prezesem Izby sądowej ty- 
fliskiej. ć 
- Sowastopol, 18 stycznia. Admirał -Skrydłow 
odjechał wczoraj do Petersburga. 00000 ouo 
Odesa, 18 stycznia. Sąd wojenno-polóowy ska- 
zał na Śmierć przez powieszenie Uszakowa, Do- 
dika i Stepaniasa za zbrojny napad na sklep Pe- 
traka. W dniu wczorajszym wyrok wykonano, 


z ASEAN 


EEEE 


| 


PNE 


M 15 


amargant, oromet 
a PT A 


w 
ENEA, 


przyjaciołom l znajomym, którzy oddali 


składźiity | 
Dzieci. | 


PATATOM 


Moskwa, 18 stycznia. Sąd okręgowy wojenny 
skazał włościanina Golubowa na śmierć przez po-. 
wieszenie za napad zbrojny w osadzie Troickoje. 

Żytomierz, 18 stycznia, Do mieszkania nieja- 
kiego Iwanowa wtargnęło óśmiu ludzi, uzbrojonych 
w rewolwery i kindżały. Zranili jego żonę, sio- 
strę, gościa i służbę; zabrali pieniądze i zbiegli. 
Dwóch ludzi podejrzanych aresztowano. . 

Tyfis, 18 stycznia. Na stacyi Sokoczawy od- 


i nogi kolejowej borżomo-bakuriańskiej, jak dono» 
W okolicach Kingsto- : RA JOWej $ ej, Ja 


szą telegraficznie, nastąpiło rozbicie się .. pociągu 
osobowego Ne 70. Parochód zleciał z plantu; Wwa- 
gony przednie wykoleiły słę i rozbiły, Wagony 
tylne ocalały. Zabici maszynista i robotnik, cięż- 
ko ranni pomocnik maszynisty i pasażer Usza- 
kow. Plant nieuszkodzony. | a 
Wilno, 18 stycznia. O godzinie 8 wieczorem 

u mostu żelaznego rzucono bombę na polieganta 
posterunkowego. Bomba nie wybuchła. Rzucający 
bombę 18-letni żyd, aresztowany na ulicy Kole». 
jowej. | i 
Irkuck, 18 stycznia. Czoremechowskij poborca 
akcyzy, 'Grujew, zameldował o ograbieniu go 
z 8600 rb. Opowiada, że bandyci napadli na nie-: 
go , wyskoczywszy z po za bramy i zabrali mu: 
paczkę z pieniędzmi, drugą paczkę z 6000 rb. 
zdążył przerzucić przez płot i ta paczka ocalała. 
Bandyci zbiegli strzelając. Gurjew odstrzeliwał się. 
Aresztowano go, jako podejrzanego o symulacyę. 
Saloniki, 18 stycznia. Przedsięwzięta przez 
komisyę finansową reorganizacya poboru podatków 
w Macedonii dała dobre wyniki. Wpływ podatków: 
za pierwsze 9 miesięcy r. z., w porównaniu z ro- 
kiem poprzednim, dal przewyżkę 132,405 funtów: 
tureckich, a 152,872 funty w porównaniu z ro- 
kiem 1904. | 


OFIARY. 


Dla robotników (bez różnicy przekonań), pozba- 
wionych pracy z powodu lokautu. 

August Olszewski, kasyer miejski, 15 rb. — J. Nie- 
cienkiewicz, H. Pawłowski, H. Altenberger, L. Altenber- 
ger 10 rb. — Bazimiennie 55 kop. —-Bronisława Bal- 
cerska 20 Kop. — Marya Kielczewską.-20 kop. — Marya 
Rudnicka 1 rb. — Jan Grzybowski 1 rb. — Złożona na 
rece p. Stanisza przez p. Szczepańskiego Opłata na nau- 
czania analfabetów 2 rb. 95 kop. > | 

Dla rodziny zabitego Michalaka. 
Marta Monio 5 rb. ` : 
Sprostowanie. W numerze 13 w rubryce ofiar 


: pod tytulikiem na chrześciańskie Tow. RO ie 
ulia- 


Giełda warszawska. 
(Telefonem). 


wą m 


4% renta państwowa . . . : >» * 74.10 | 73.10 173.65 
5% pożyczka wewnętrzna z 1905 r. |91.50 |90.60 ||-—.— 
5 e: „  .  % 1906 r. [87.00 ||86,00 ||86.60 
4% listy ziomskie -. «e - =. * - 180.70 ||79.85 || 80-35 
Aj% listy ziemskie . « + « * . |89.10 |88.30 ||88.85 
411% listy zastawne m. Warszawy ||83.60 |/82.90 ||83.25 
BZ wę: Faj woj» —. ||89:80.1188.75 ||89.05 
4 | E A E Łodzi . 1 em jm am || a ate, 
5% w. | 39 : » 5 Ae o | nę. CTT — mme 
Akeyo Banku handlowego w Łodzi |—.— |—— |—— 
Pożyczka premiowa I-ej emisyi > | 372 | 362 |—— 
„ , H-ej emisyi « | 277 || 267 |-— 
', szlachecka „ . . , „| 232 |224 |—— 
Liipopy |. * * * * A . - H 525 || 515 || —— 
Rudzki ` e a * * m ... è > -890 380 gg gai 
Starachowice a ao o » o |128 |125 ||—— 
Putiłowskie « « e e.s a a a - || 89 |88 ||—— 
Czoki na Berlia |. RET 55-55 —— [46.424 


- Giełda petersburska. 
| | (Tel. wł. „Rozwoju*”). 
Renta państwowa 73.375/ę. 


p dra mna nt wawa 


Wiadomości zamiejscowe, 


- Wybór arcybiskupa. 
nem zebraniu obudwu kapituł: poznańskiej i gaie- 
Źnieńskiej dokonano wyboru kandydatów na arcy- 
biskupa poznańsko-gnieźnieńskiego. Lista obej- 
muje sześć nazwisk, które przedstawione będą 
rządowi. Najwięcej głosów otrzymał biskup su- 
fragan poznański ks. Likowski, po nim następuje: 


regens seminaryum gnieźnieńskiego ks. kanonik ; 
Kloske, regens seminaryum poznańskiego ks. ka- 


nonik Jedzik i ks. kanonik Poniński. W Pozna- 


nia krąży pogłoska, niewiadomo, czy i 0 ile pra- | 
wdziwa, że rząd pruski nie będzie stawiał nomi- | 
naeyi ks. Likowskiego na arcybiskupa gnieźnień.- ` 


sko-poznańskiego żadnych. przeszkód. 

„~ Wybuch w gazowni poznańskiej. O wybu- 
chu tym, znajdujemy w dziennikach poznań- 
skich szczegóły naotępujące: O godzinie l-ej m. 
30 w nocy, z dn. 15-go na 16-ty b. m., miesz- 
kańcy „Grobli” i ulic sąsiednich przerażeni zo- 
stali wielkim hukiem. Przytem wstrząśnienie by- 
ło. tak silnie, -że. szyby w oknach nietylko na 
parterach, ale i na górnych piętrach popękały, 
zwłaszcza też w wielu oknach wystawowych, po- 
za tem przedmioty na stołach, jak: wazony, szklan- 
ki, karafki, doniczki, lampy powywracały się i po- 
tlukły, przyczyniając się do ogólnego zamieszania 
i trwogi. W niektórych mieszkaniach posowy się 
porysowały i drzwi z futryn wyleciały. Po chwili 
paniki okazało się, iż wyleciał w powietrze tak 


zwany dom zegarowy gazowni miejskiej, która się | 


w pobliżu znajduje. Na szczęście ofiar w ludziach 


niema, bo tylko oparzenia odniosło kilku urzę- | RA 


dników, którzy w pobliżu miejsca katastrofy peł- 
nili. służbę nocną. Natomiast straty mataryalne 
są wiełkie. Wszystkie mury, sufity, podłogi, któ- 
re otaczały miejsce wybuchu, albo się powywra- 
caly, albo też znacznie uszkodziły. Mówią, że 
straty dochodzą do pół miliona marek.  Zaalar- 


mowano zaraz straż ogniową, która zajęła się naj- 


pierw usuwaniem belek, cegieł i kamieni, aby nie 
narażaly pracujących na niebezpieczeństwo. Przy- 
czyny wybuchu jeszcze nie stwierdzono. i 


- Trzęsienie ziemi na Jamajce odczuto na prze- i 
strzeni 80 kilometrów kwadratowych. Nędza wzra- | 


do wyrobów posadzkowych na wyjazd do 


fabryki bawi chwilowo w Łodzi. 
„Rozwoju“ sub. „STANISŁAW*, 


r 


Odznaczenia na wystawach: Indyjsko-kolonialnej 


norowa i wielki złoty medal; Międzynarodowej, Bruksella 1905 r. Nagroda honorowa | $ 
r złoty medal; Międzynarodowej wszech- : | 


Bi 


farba błyszcząca, trwała na kwasy i zmianę powietrza, przylega mocno do 
miękką, nie spływa i nie skapuje. 


i żłoty medal; Delnoszląskiej, Görlitz 1905 
światowej, Lüttich 1905 r.—srebrny palstwowy med 


SJ p p 
sr lo W A 
KA G* È k > 


al 


przedmiotu, nie pęka, nie odpryskaje, pozostają 
| Btanowiąc trwałą powłokę od rdzy nadaje si 


chów blaszanych, żelaznych konstrukcyj, 


poręczy, dolnych części wagonów, 
mych ram okien i palników. PREGLIT czara 
nie przepuszczaiący wody, nadaje się doskonale do 


zabezpiecza również od gnicia i grzyba. FARBA PREOLIT szczególnie wytrwała 
„i jako taka nieoceniona dla okrętów i statków. PREGLIT jest najlepszym środ- 


kiem do nasycania powrozów, meterył bawełnianych, 
i piiśni. Freolit można otrzymać 
farb i t. p, 


1-04 Karol Gehlig i S-ka, 


wyko 


o, 48 1 


Główny skład: 


Fr. Karpiński, Warszawa, Elektoralna 


> 0 0 OT a W PP Z O O AA A NETA 


Na wczorajszem wspól- 


Mandżaryi. 
Oferty przyjmuje Administracya 


zbiorników gazu; 


we wszystkich składach aptecznych, składach 
Wyłączna sprzedaż na Królestwo Polskie: 


NYM 
wszystnie aptek 


ROZWOJ. — Piątek, dnia 18 stycznia 1907 r. 


sta. Według ostatnich informacji, zginęło około 
- 500 osób. Murzyni rabują śród zgliszcz, zwłasz- 
: oza składy rumu. Admirał Evans adal się na 
. torpedowcu z Hawanny do Kington z poleceniem 
' prezydenta Roosevelta zdania sprawy z rozmiaru 
katastrofy i zorganizowania akcyi ratunkowej. 
Urządzenia portowe w Kingston zniszczone są Zit- 
połnie. Wielu ranionych umiera skutkiem braku 
środków opatrunkowych. Szkody materydlne się- 
$ają 15 milionów dolarów. 

— W Holland Bay (Jamajka), w uboższych 
« dzielnicach Kingstonu zawaliło się wiele domów 
; zaraz przy pierwszym uderzeniu podziemnem. Sród 
. gruzów wszezął się pożar, obejmujęc szybko skła- 
, dy dzielnicy portowej. Z powodu zawalenia ulic 
przez gruzy i ogólnego popłochu, straż ogniowa 
miała ratunek bardzo utrudniony. To też spłonęła 
większość składów wzdłuż bulwaru. portowego, za- 
nim pożar opanowano. 
Po pierwszem silnem uderzeniu podziemnem, 
przestraszona ludność wyległa na ulice. Wie- 
lu zginęło tam pod gruzami walących się do- 
mów. Ranionych przeniesiono do szpitala po- 
wszechnego, który jakby cudem, pozostał nieusz- 
kodzony. 
Gubernator wyspy, Swettenhain, zarządził na- 
tychmiast rozległe środki dla wspomożenia ofiar 
katastrofy i stłumienia popłochu. 
Jak ostatnie telegramy z wyspy donoszą, w 
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*" Nr. 8, 
: rozmaitych mebli, 


Właściciel 


91-3-1 


4, niizerze. 


NOT Ayn: 


Londyn 1905 r. Nagroda ho- | 


>, 


mam rk AA JAKAŚ 


ę specyalnie do pokrycia da- 
mostów, pzekanów, | 
wód, żelaz- i 
yY, tworzący pokłao zupełnie 
izolowania wilgotnych ścian, 


A.A.A 


A 


: szkanie 11- 


żagli, lin, tektury, papieru 


w dobrym stanie, 


Lódź. literam! „Lu“. 


nowska 74, u stróża. 


z utrzymaniem iub bez, 


zystietmma i 
wasy ju“. 


3.81 i 


35, telefonu 600. | 


saamen ennan ee: 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


AW 8.0.8203.0.00 


gimnazyum Zsńskie 


z klasami wstępmemi i pensyonałem 


przy ul. Zawadzkiej 
przyjmuje zapisy uczenie na drugie półrocze szkolne. 


"UNTIL „SE 


W dniu 24 b. m. o godz. 10-ej 
(,rano w willi przy ul. Benedykta 
odbędzie się LICYTACYA 
należących do 
m. spadku wakującym po ś. p. J. Ku- 


Pracownia Gorsetów | 


dawniej Mikołajewska 53 


NATALII KĘDZIERSKIEJ 


k przyjmuje obstalunki i reperacye. . 
k Piotrkowska H5 m. 6. 


Drobne ogloszenia. 


i 

$ 

$ 

t 

| Biuro nauczycielskie Kosci: 

| = e szewskiej przeniesione: Prze- 

: jezd 14 (parter), poleca nauczycielki, fre- 

| blówki, bony różnej narodowości. 
Stapcya dla uczniów, Mikołajewska 

| PA nr, 35, prawa oficyna I piątro mie- 

! _ 2492—3.—5 

para. Poszukuje się biłardu łazowego 


Oferty z adresem 
składać w Administracyi „Rozwoju“ pod 


Semere aeea awk O YN WENA, 
De sprzedania elegancki wolancik z ko- 
niemi uprzężą. Wiadomość Konstanty- 


D° wynajęcia zaraz pokój elegancko u- 

mebiowany, ewentualnia dwa pokoje 
1 Wiadomość ul, 
Mikolsjewska 39 mieszk. 10. 


ilię piekarską z urządzeniem odstąpię. 
Wiadomość w Administracyt ; 


[Kupię futro używane w dobrym stanie 
niedrogo na wysokiego mężczyznę. 
Oferty w „Rozwoju“ pod „Futro“. 


ręgieikowy bilard Jest do sprzedania. 
Cukiernia, uiica Piotrkowska nr. 17. 


7 


wwo 
— amm 


poniedziałek późną nocą opanowano do pewnego 
stopnia pożar, wzdłuż jednak doków szaleje jesz- 
cze żywioł niszczący. ; 
— W Londynie panuje wielki niepokój 0 tt- 
rystów angielskich, którzy spędzają zwykłe zimę 
na Jamajce, odznaczającej się o tej porze roku 
klimatem idealnym. Obecnie zwłaszcza liczka an- 
glików na Jamajce jest znaczna, z powodu odby- 
wającej się w Kingstonie konferencyi w sprawie 
uprawy bawełny. | 
Istnieje też obawa, że zginęło wielu turystów. 
amerykańskich. | 


Od 1-go Stycznia 1907: r. otwartą została 
Zatwierdzona przez Ministeryum Dworu 


Szkoła Artystyczna 


przy 
Wysiawie Sztuk Pięknych 
w Łedzi Piotrkowska 16, 


pod kierunkiem W. P. E. Grajnerta, J. Lemana, 
F. Łubieńskiego, R. Radwańskiego i innych, 
prowadzoną będzie nauka malarstwa, rzeźby, rysunków 
ręcznych i konstrukcyjnych oraz wykłady historył sztuki, 
estetyki, anatomii t perspektywy. R A 
Zapisy uczniów przyjmuje oraz bliższych objaąśnien 
udziela kaneelarya Szkoły przy wystawie Sztuk Pięk- 
nych codziennie od 12*/, do 31/, po poł. 1770—20 


IN INID AS N a y ASN ES a, W Mo Pa n A N A 
 NAARADA NO NA GORY DOO OPO 


saa GE 
Nr. 24, 
69—3—3 


| Ksjęgatnia poszukuje komisanta do War: 
szawy. Wiadomość w Administracyt 

| . l 104—2—1 
? [M }edzieniee ze znajomością trzech ją- 
zyków, ładnym charakterem pisma — 


posznkuje zajęcia sok ky Łaskawe 
oferty w  Administracyi „Rozwoju“ dla 
nR T.“ 16—3-3 


E peara PR EA 

M zri na fortepianie udziełam u sie- 
bie lub na mieście, 30 kop. godzina. 

Widzewska 104 m. 31. 107—1 


a od Ech dc PROSZE LEE AP 
pomocnik administratora poszukuje pra- 
cy. Pabianice, Adwokat Pietkiewicz. 
110—6cps—1 

otrzebna dwa pokoje i kuchnia w po- 
biiża ul. Piotrkowskiej w obrębie [I 
rewiru. Oferty w Administracyi „Rozż- 
woju“ pod literami M. A. ©.  111—3-1 
otrzebna wykwalifikowana freblanka 
na wieś. Zgłaszać się, . Piotrkowska 
87 m. 6. | -_106—3—1. 
potrzebna zdolna chemiezarka do pralm. 
Ul Widzewska 39, Sokołowski. 71-55 


potrzebna jest zaraz pomocnica do ngu- 
czyciejki nm wieś. Oferty swoje proszę 
złożyć w Administracyi „Rozwoju“ pod 
pi omgom oa + 1. mmo zcuza 38 33 8 
potrzebne sẹ zaraz zdolne Staniczarki 
i uczenice, Mikołajewska 39, parter. - 

- A00—-3-—2 

rzepisuję na maszynie w językach pol- 
P ski rosyjskim i niemieckim. Stafan 
Brylak, Cegielniana 34 m. 3, róg Piotr- 
kowskiaj. © 43—3 
Pokój umeblowany z utrzymaniem zaraz 
do wynajęcia, może bgć dla dwóch osób 
Widzewska 86 — 3, parter. 91—2p2 
Use szkoły handlowej kłas wyższych 
poszukuje korepetycyi t przyspasabia 
do szkół zm umiarkowanem wynagrodze» 
niem. Uprasza się składać oferty w „Roz- 
woju“ dla Waer, G > 2130—d-28 


90:1 


TZE 
me aaa ent va taran SE aA E 


R 


zamka 


93-6-3 


98—3—2 


SES ERO WAWA 1 20 TA A OWĄ a o AEV y AAEE WO OOM > 


96—3—3 


NENA 


102 3-2 


„Rożwo- /aginął paszpor: na imię Władysławy ` 
32—3-—9 L Wsie wydany z gminy Wymysłów, 


pow. laskiego. 108—3—1 


agina? paszport i książeczka tegityma- 

cyna na imię Aleksandra. Zie eniewi- 
cza, wydane z miasta Koło. _  108-3+1 
gelea karta od paszportu na fmię 
= Józefa Milezarka, wydana z fabryki 
I. K. Poznańskiego. 105-1 


103—8—2 


PRADZE EREE, E W TR m E 


94—3—3 


_Ś 


SRF" pokazany będzię na krótki czas obraz 4032 
Wybór kandydata Aladina na posła do Dumy Państwowej „asa, 


O" 


Codziennie otwarty od 3-ej p. p. do 10-ej wiecz. w niedżiele i święta od 1 do 10-ej. 


SKOKÓW AE 
a Dla Panów! Dla Pań! 


rubla kosztują spodnie zimowe z do- 
brego kamgarnu. Palto zimowe na 


° żakiety na welnianej 


wacie 


od 


rubli Kostyumy angielskie 
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22.. 


wełnianej wacie rb. 18. Garnitur A 

merynarkowy z dobrego  szewiotu najnowszych fasonów od rubii 12. sda 
rb. 12. Kurtka z czysto wełnianego ? Palta angielskie od rb. 13. Spód- si 
grubego materyału rb. 950. Modna D 


niczki angielskie od rubli 4.50. 


Futrzane kołnierze od rubli 2.50. 


a kolorowa kamizelka rb. 3,50. Kołnierz 
karakułowy do przypięcia rabli 10.— 
"g Wielki wybór ubrań uczniowskich i Dazs wębór blazsk damskich: od 
dziecinnych po nizkich. cenach w od- 7 WY sia 
dziale męskim u rb. 2.50 w oddziale damskim u 


Emila Schmechla 


Łódź, Piotrkowska 98. 1755 -d 


PAG GYDOY YNY UO NRAGARJNNYNNAC NR RAJNANJNAJNĄNANI NINO GNOLOYNAGNE 


Warszawa, Marszałkówska 130. 


PRZEGLĄD FILOZOFICZNY 


(X pok wydawnictwa) 
Pismo, mające. zapownione wspólpracownictwo wszystkich ni pracowni- 


ków na polu filozofii, stawia sobie za zadanie: dawać wyraz. oryginalnej PORE 
myśli filozoficznej i odzwierciadlać ruch filozoficzny za granicą. 


Nowi prenumeratorzy, którzy Premium wyjątkowe 
nadeślą całoroczną pronume- 
ratę na rek 1907, otrzymają 


z których. każda poświęcona jest jednej materyi >w opracowaniu kilku | 
autorów, a mianowicie: 
Go to jest filozofia? 
Herbert Spencer. 
immanuel Kant (iwa tomy). 
Przyczynowość. 
Metoda w etyce. 


W. razio. wyczerpania tomu, poświęconego . Spencerawi, nowy prenumerator 0- 
trzyma tom poświęcony Energietyce. — Premium jest do odebrania w WAŁ 
„Koszta przesyłki premium na prowincyę wynoszą rub. í kop. 5 


„Przegląd Filozoficzny“ kosztuje rocznie: 
w Warszawie rb. 4%, z przesyłką pocztową ib. 5. Zeszyt pojedyńczy rb. i kop. 50. 


Adres Redakcyi: Warszawa, ul. Nowogrodzka 40. Telef. 16962. 
Redakcya otwarta od godz. 5 do 7 wiecz. 
DOGARŁOF i wydawca: Dr. „Władysiaw Weryho. 


ORL IDES EVAT? 


1766-3-3 


nn ną © Piegszor Aa cca 


Stacja ole owa’ EAA O j 
1256- SEE 0 


are prywatna meska 
Zakład! freblowski 


z kursem dia freblanek i bon. 


= Do zakładu freblowskiego przyjmują się chłopcy 
i dziewczynki już od lat 3. | 
Zapis codziennie. i 


Agers | 


27—6—2 


uliea Piotrkowska M 145. 


W tłoczni «Rozwoju», Przejazd M 8. 


302 — a dnia 


maB ear 


AMERYKANSKI BIOSKOP UL. PIOTRKOWSKA I Nr. 35, | | 
| 


| specyalista chorób USZU; 


| 4-30-1 


PNE 


sześć ksiażek! 


| Od 81/,—11'/, r., 6-—8 wiecz., panie 5—6 TSR 
| po południu, W niedziele i święta 8 r. W WARSZAWIE 71-6 
do 1 pò poł. 1608—d--69 — Aleja Jərozolimska N: H5 — 


przyjmuje od 8—2 p, 
| pan 


18 stycznia 10 r. _R % 


| |Dr.R Rosenblatt 


specyalista „chorób uszu, nosa 
i gardia 
Borowa 35 - 1588-1-25 
: przyjmuje od 10—1i1 rane i 5—7 po poł. 
w niedziele od 10—11 r. i 2—4 po poł. 


dr Józef Michalski 


Okulista 
ul, MIKOŁAJEWSKA. 22 je 
przyjmuje od 9-ej do. 11-ej'rańo i od 
'4-6j do 7-8] po poi 4467-126 


ogan 
N KEBEN EG TOOK EECC SE AT TE POWŁOCE 


HATJEW 


i SEA AREEN 


De. IN 


Resa i gardiga 


Konstaniynowska ii m. 5. 
i od 5—8 po pol 


Choroby weneryczne, 
moczopíciowe i skórne 
Dr. St. LEWKOWICZ 


Zachodnia AR 33 
| (obok lombardu akcyjnego) 
Dla panów od 9—1 i od 6—9, dla dam 
od 5—6 po poł. W niedziele od $—1i 
od 3—8 po poł. 1141r92 


Dr. J ELNIOKI 


Choroby skórne, weneryczne i 


Prayjn muje oå 1 8—9 r, 


z patentem gimnazyalnyn, dostaó 
smsże pokój frontowy, umeblo- 


moczopiciawe. wany, suchy, słoneczny za udzie 
Od 3—19 rano, 5—8 po pol., w niedziele | Ramie lekeyi. Wiadomość w Ad- 
iświęta 9-12 rano, 1463 r78 ministracyi „Rozwoju*, Przejazd 8. 
. 88—6—3 
MASZYNISTA LITOGRAFICZNY 
| POTRZEBNY. 
Warszawa, Oboźca 9, A "R 
Kasta aonla | |5-- 0. Mitanowe 
Choroby dróg moczowych, skór Warszawskie Akcyjna Towarzystwa 
mo i wemeryczme, POŻYCZKOWE, w 
Przyjmuje od g. 8'/,—1 rano i od 5—8, b c6 
panie od 4—5. 1070—r-118 | RD: 


Filia I ulica Zachodnia M 31, 

Filia H ul. Piotrkowska 38 69, 
zawiadamia, że licytacyd, która w dniu 
10 Stycznia r. b. z przyczyn od Towa- 
rzystwa niezależnych byłą. wstrzymana, 
rozpocznie się w miejscowej sali. licyta- 
cyjnej przy ulieg Zachodniej nr. 31 — 
w dniu (i2) 25 Stycznia I907 r. 


— POŁUDNIOWA No 24 = 
| Choroby skórne i weneryezne - 


Przyjmuje: od 8-—12 rano; od 5—8 po A ARR Ko WIRE M był o- 
połud.; Panie: od 4—5 po poł. (Kosme= ngowane, ta oa o 

> głoszony w gazetie „Rozwój“ Nr. 288 
tyka). W niedziele do 6-8j w. 1819-16 z dnia 27 Grudnia woe E 87-3- 2 


E PORE ANATA E EEEE TEE IA IAA AEE PA ERTE EREA a -5 Bea eira LA DAE ET 00 TŻ EERE A E E SAAE NEETA STE AARATI E AOPE AAAS OEE EW E AAEN a a aA 


R Pe joie i inne do oda Wiado- 
ul, Zielona NŻ 5, mość w składzie papieru Braci Alt- 
' Choreby skórne, WENSTYCZNE man. Piotrkowska nr. 82. 70-33 

i drog moczowych. i | 


naprzeciw dworca. Kaliskiego 


JL okal a komfortowe po | | 


ed my A kk 
gody, pokoje slubie, ae Zda- K 
| tnerówniež na chambres-garnies, do 
1 wynajęcia zaraz, Ceny przystępne. 


Choreby skórne, wenery” 
czne i moczopiciowe, 
Przyjmuje od godz, 8—t r. i od 6—8:w., 
panie od 5—6 popoł, w niedziele od 9-1 
r. i od 3—6 popol. 1420r282 


Ulica „Poludniowa Nr. 2. 


AANIKA CA WETA, 


Do OEM zaraz 


sloneczny; saoks; ea 


cko umnebiowanyy przy= 

; SĄ į stępuą cenę. Wiadomość ul ut Dluga 
choroby weneryczne i skórne M 10 m. 7, I piętro front. .80—6—2 
Nawrot Nr. 2. 


Przyjmuje 0d 8—11 i do 6—8 po połud. 
637r186 


» 
aa Ti Yo Pana EK M ZYWO EIT DAY EN ZOE WO REDEA T. Parae a aa ZNA 


panie od 5—86. 


PE WE 


Potrzedne MIESZKANIE 


„zaraz, pokój z kuchnią lub jeden pokój, 
Oferty proszę składać w „Rozwoju“ pod 
znana 


„Mieszkanie Or,*. HT —3—3 


WAGRER Kauógonowane biuro Ko- 
misowe i Rekomendacyj- 
ne, Warszawa, Rysia 5, telefon 18999, 
poleca osoby pracujące w nauce, handlu, 
ii o rolnictwie. Nauczycieli, nau- 
czycielki, kasyerów, buchałterów, kores- 
pondentów, dyrektorów, administratorów, 
. agronomów, leśników, gorzelan; h, tech- 


tor ; ników, magazynierów, inkasentów, woja- 


żuć NŚ: „ŁA LAJ A żerów, prowizorów aptekurskich, ogrod- 
Choroby akis i weneryczne 


Nawrot Nr. 13 
Choroby skórne, weneryczne i moczepłejewe 


Przyjmuje od- 8. 8—11 rano, Od 5—8! 
wiecz. 469. r-143 


ADA paeme, ACAR WARKA DATE a a A nia 


saa 


ników, chmielarzy, oficyalistów, do cukro- 
wni, ekspedyentów, ekspodycntki, bin- 


rzystki, bony różnych narodowości, och- 
uia Krótka BB 4 mistrzynie, ochroniarki, felczerki it. p. 
„di 6-9 włecz. | Na żądanie kaucye, poważne referencye. 


pimi a e i 


` 195—58 . 


Redaktor i Wydawca w, W. Czajewski. 


p 
anie od 5—6 p. p. 1668r11 


